
Nr. 338. We Lwowie Wtorek dnia 6. Grudnia 1887. R o k  X X .

Boro R edakcji „Dziennika Polskiego", ulica  Batorego 
liczba 26 (przidiefh Halicka 46).

Przedpłata wynoti we Lwowie rocznie 18 z ł r .— półroczni# 
ft (" (  — kw artalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 ct.

Z przesyłka pocztową w państwie Austrjackiem , rocznie 
24 złr- — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
m iesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 m an k  — kwartalnie 12 marek 50 srg., 
do Francji, A nglij, W łoch i Szwajearji rocznie 
80 franków — kw artalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Telefon  R edakcji 171. wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Praiiiłdtę i ogłoszenia ramia we Lwowie:
Biuro A dm inistracji „Dziennika Polskiego0, plac Marjacki 

liczba 6 i 7 w domu pana K ise ik i; we W iedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajearji W rocławiu pp. Ilaasenstein 
et Vogler, we W iedniu A. Uppelik, R. Moose, 
w W arszawie Reiehman et F rendler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint 
Peres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  centów ud jednego 
w iersza drobnym drukiem (petit).

Pryw atna korespondencja i nekrologi lf e  ct. [od  wiersza.
DroDne ogłoszenia po J '/j centa od wyrazu. Pumieszka- 

nia i skleny po I  ct. od wyrazu.

ReGam) w rnliryce „Motane” 20 cnt. od wiersza.

Od Administracji.
Dla uregulowania nakładu upraszamy o wczesne

odnowienie prenum eraty, wynoszącej :
,  . ( miesięcznie 1 zł. 50 ct.

w e  L w o w . e  ( kwar\ alnie 4 zł 50 c t.
Za donoszen ie  do d o m u  d o p ła ca  się m iesięczn ie

ct. - W
. . ( miesięcznie 2 zł.

n a  p r o w i n c j i  kwartalnie 6 zł.
Za „ B L U S Z C Z 44 dopłaca się

w e  L w ow  i e
( miesięcznie 50 ct.
( kwartalnie 1 zł. 50 ct.

. .  ( miesięcznie 80 ct.
n a  p r o w i n c j i  j* kwar£ lnie 2 z ł. 40 ct.

Prenum eratę ua Dziennik przy imuje się tylko 
od 1 -go i 15-go, zaś na „Blnszcz" tylko oa l-QO
każdego miesiąca.

Vive la Repnbl iqne!
Lwów 5. grudnia.

A n u n tio  vobis gaud ium  m agnum .... temi sło­
wy powinien był sędziwy prezydent sen a tu , który 
w myśl konstytucji republikańskiej przewodniczy 
obradom kongresu , zawiadomić naród lraucuski o 
ostatecznym rezultacie głosowania kongresu. Marie 
F ran ęo isS ad i Carnot, syn wybitnego polityka fran­
cuskiego, Hipolita Carnota, a wnuk sławnego m i­
nistra wojny pierwszej rep u b lik i, został prezyden­
tem trzeciej rzeczypospolitej. .Niema chyba w Piu- 
ropie polityka, który byłby się takiego rezultatu spo­
dziewał. Między osobistościami, które wymieniano 
jako kandydatów do zajęcia opróżnionego po (ire- 
yym miejsca, nazwisko SadiCarnota było z pew­
nością między ostatniemi —  a przecież rezultat ten
0 ile niespodziewany, o tyle nazwać go należy świet­
nym, w calem tego słowa znaczeniu.

Opinja publiczua we P ianej i a za nią i w Eu­
ropie zajęła się iimemi nazw iskam i, nazwiskami 
dwóch mężów reprezentujących wybitnie dwa od­
cienia republikańskie, które walczą wrogo przeciw 
sobie w parlamencie francuskim. F erry  —  rep re­
zentant stronnictwa oportunistycznego i F reyeinet— 
reprezentant partji radykalnej by Ii desygnowanymi 
następcami ustępującego prezydenta rzeczypospoli­
tej. Około tych dwóch nazwisk toczyła się też za­
żarta walka od chwili, kiedy się stało pewnem, że 
Greyy dymisjonuje —  toczyła się nietylko w pra­
sie i w próbnych głosow anych republikańskich, 
ale także w kongresie, gdyż senatorowie i deputo­
wani ju ż  nie na próbę oddawali swoje głosy. W alka 
gorąca trWTiła ffo odfiśmt>f cnwili, a„ pc l u . k ro t­
nych bezowocnych głosowani ich , zakończyła się 
świetnem zwycięstwem —  rzeczypospolitej. Tak 
jest —  z zażartej i ognistej w alk i, która groziła 
klęską nie osób stojących dzisiaj na świeczniku r e ­
publikańskim, ale samej republiki, ona sama wy­
szła zwycięzcą. Milczący prawie i nagły kom pro­
mis , który przyszedł do skutku między rozdwo­
jonymi republikanam i jest tak świetnym dowodem 
żywotnych sił trzeciej republiki, jest tak dobitną 
wskazówką, ża w chwili stanow czej, frakcje repu­
blikańskie, zwalczające się z całą zaciętością w senacie
1 w izbie deputowanych, mogą zapomnieć o waśniach 
stronniczych i zjednoczyć się jednomyślnie i soli­
darnie około trójkolorowego sztandaru republikań 
skiego — że rzeczpospolita 1 jej parlamen arni re ­
prezentanci z dumą mogą spoglądać na dzień 
onegdajszy i złotemi- zapisać go głoskami w swo­
ich annałach.

Czy Sadi Carnot jest w istocie najlepszym 
między republikanam i i najwłaściwszym do zajęcia

AlEa v  poezji M i
(Przem ówienie dra  L . F iuk la  podczas uroczystości 

M ickiew iczow skiej u D ublanach.)

miejsca prezydenta rzeczypospolitej francuskiej, nie 
nasza rzecz sądzić. Jestto  w historji i w polityce 
niejednokrotnie stwierdzony fakt, że ludzie wybitni 
genjuszem, talentem i charakterem  ustępować muszą 
w obec osobistości mniej hojnie od natury wypo­
sażonych. tu i wybitniejsza indywidualność —  tem 
więcej zwykle liczy przeciwników , potrzeba nad­
zwyczajnych i niezwykłych okoliczności, aby taki 
wybitny talent utrzymał się na powierzchni. Leon 
Gambotta był bezsprzecznie najgenialniejszym re ­
prezentantem  i obrońcą zasad trzeciej republiki 
identyfikowano go z nią. Sala obrad pałacu bur­
bońskiego trzęsła się od oklaskow ilg razy w niej 
przemawiał. Pamiętnem w hisiorji trzeciej repu­
bliki będzie posiedzenie izby deputowanych, które 
spowodowało upadek gabinetu Ferryego. Jeżeli 
dobrze pamiętamy szlo wówczas o sprawę algier­
ską. Trzeba było gabinetowi ustępującemu umo­
żliwić honorowy odwrót. Kilkanaście porządków 
dziennych poddał prezydent pod głosowanie —  
ani jeden nie uzyskał większości. W reszcie wszedł 
do sali Gambetta, wszystkich oczy zwróciły się 
na niego. Były dyktator i organizator obrony narodo­
wej zażądał głosu. Burz i oklasków zerwała się w sali. 
Wszyscy czuli, że 011 jeden potrafi wybawić Izbę 
z kłopotliwej sytuacji — i w istocie uchwalono 
wezystkiemi głosami republikańskim i proponowany 
przezeń porządek dzienny. A mimo to wszystko, 
mimo tej imponującej powagi ministerstwo Gam- 
betty —  grand  m inistere  —  trwało —  dwa m ie­
siące. Reminiscencja ta miinowoli nam się nasu­
nęła w obec wypadków dnia onegdajszego. Ani 
Ferry , ani Freyeinet nie mogli uzyskać dla siebie 
bezwzględnej większości kongresu —  dlatego, że 
obaj nadto wybitną odgrywali rolę w życiu par- 
tyjnera trzeciej republiki francuskiej.

Nie wynika bynajmniej z tego, aby Sadi 
Carnot nie był w calem tego słowa znaczeniu go­
dnym do zajęcia stanowiska, na które go kongres 
powołał. Republikańskie jego przekonania wyższe są 
ponad wszelkie podejrzenie, charakter jego ze wszech 
m iar czysty, a okoliczność, że żadne stronnictwo 
nie może go nazwać swoim — przemawia raczej 
za, aniżeli przeciw niemu. Prezydent rzeczypospo­
litej powinien stać po nad stronnictwami, zdała od 
wszelkich walk partyjnych. Obwiązkiem jego być 
przedewszystkiem obrońcą i stróżem instytucyj re ­
publikańskich, bez względu na walki i zapasy sta­
czane w parlamencie. Sadi Carnot, daje przeszło­
ścią swoją gw arancję, że będzie takim prezyden­
tem. Dla tego szczerze powinszować można repu­
blikanom francuskim, że w ostatniej chwili przej­
rzeli intrygi przeciwników, że zapomnieli o zav i- 
Bćiach i am K cjach osobistych i stanęli jak jeden 
mąż pod sztandarem republikańskim. W ybór one- 
gdajszy wzmocnił i ocalił rzeczpospolitę. Nie dziwić 
się więc powszechnemu zadowoleniu, jakie wiado­
mość o wyborze wywołała w Paryżu. Republika 
była w niebezpieczeństwie —  jedność republikań­
ska ocaliła ją. W jej własnym interesie życzyćby 
wypadało, aby ta jedność i zgoda nie była chw i­
lową. Z tą samą jednomyślnością, z którą republi­
kanie dokonali wyboru prezydenta, powinni go też 
wspierać w spełnianiu jego zadania —- wówczas 
dopiero będą mogli w o łać: Vive la r e p u llią u e !

Dawne, odwieczne wierzenia słowiańskie, w 
pieśniach ludowych zaklęte, przekazały nam m ię­
dzy ludźmi a otaczającą icl resztą przyrody ta je­
mnicze, dziw nie piękne pokrewieństwo. Lasy zm ie­
niają się nagle w hufce wojowników, w kwiatach 
i krzewach cieszą się życiem lub pokutują dobrzy 
i źli ludzie. Sosna wystrzela nad grobem młodzia­
na, róża zakwita na mogile dziewicy, co kochali 
ludźmi także w nowej postaci im d ro g ie : drzewa
oplatają się nad kochankami w czułym uścisku...

T ik  poufale, tak prawie jak jedna rodzina 
obcuje Słowianin z ziemią swoją.

W yobrażenia te zapewne nie są wyłącznie 
słowiańskiemi. Stare, jak rzłowiek, to ożywianie 
całej natury duchem ludzkim, to podkładanie mo­
tywów s w o j e j  duszy, porywów swoich uczuć 
innym tworom. Ale charakter tego życia jest ró ­
żny, przynajmniej tyle. ije r óinem i plemiona i za­
mieszkana przez nie kraje. Groźneini, strasznemi 
są zjawiska natury północnym iud0m germańskim, 
"bo takim językiem  przemawiają do nich szczyty 
gór, dzikie morza, tajemnicza^ głębia jezior. W ży­
ciu i£h. i literaturze odbija się to uczucie: Edda
skandynawska, pełna ponurych głosów natury. 
Uśmiechem, natomiasi wita południowca rozkoszna 
kraina brzegami błyszczących zwierciadeł wód, 
sama jak ty  zakochana, lubieżna, namiętna. Takim 
też człowiek, jego historja, jego poezja.

Inaczej Słowianie. Ziemia ich ani straszy, ani 
nie p ie śc i; łagodna, pozbawiona ostrzejszych kontra­
stów, do rodzinnego % nją, życia zaprasza. Ona to 
szepet mu te wyobrażenia, które znalazły wyraz 
w pieśnfttoh ludowych. Te pieśni noszą na sobie 
piętno rodzicielki ziem’ i rozwieszonego nad nią 
n .e b a : odo ani ponure, ani lazurowe, ale gdy po­
godne, gdy błękitne, rzekłby# wesołe, rozbawione; 
skoro szare —- to smutne a ciehe. L iteratura żywa 
od sioła dd «ioła płynąca, w y ry ta  jak  rodzimy 
krzew, jak  dziecię z poślubienia Słowianina i jego 
krainy.

,j>  teatru przyszłej wojny.”
Pod tym tytułem wyszła w Niemczech broszura bar­

dzo ciekawa, a napisana widocznie przez oficera, 
który wiadomości strategiczne łączy ze znajomo­
ścią stylu. Dla wiadomości- szan. prokuratorji 
podajemy, że broszura ta omawianą już była ob-

Tej wybitnej cechy nie straciła poezja sło­
wiańskie]) ludów 1 w dalszym rozw oju; jeśli ode­
rw ała się od swej ziemi, pozbawiała się woni, 
świeżości i krasy, więdła i do serc narodu nie 
przem awiała. Życie toczyło się w najbliższej sty­
czności z rodzinną ziemią. „Pierwszy zagon uczcił 
riln ik  imieniem ojczyzny". Uprawa ziemi — to 
główne zajęcie ; ziemiauie najprzedniejszym skła­
dnikiem n a ro d u ; wieś ogniskiem najruchliwszego 
życia ; poezja cała sielską.

Wcześnie też rycerstwo polskie, owa drużyna
wojownicza Mieszka 1 Bolesławów, która zakreśliła 
orężem granice ojczyzpy naszej, osiadać poczęła na 
ziemi, miecz na pług i lemiesz zamieniać, zżywać 
się z tą ziemią, która ich ku sobie garnęła.

W ten sposób wytwarzał się u nas typ ry ce ­
rza-ziemianina, typ, który powoli opanowywująe 
całą ziemię stał się rządzącym w naszej historji i 
literaturze. Pozostała w mm chęć bojów a przy­
bywało pragnienie cichego życia na tle natury; to 
wojownik, to ziemianin brał w nim górę ; w życie 
wiejskie wnosił nawyczki wojenne, "zajazdy, bójki 
i kłótnie ; wśród wojennej wrzawy marzył o wiej- 
skiem zaciszu, domowej zagrodzie i roli ojców 
swoich. Ztąd ta  dwoistość w n a tu rze : pragnienie 
sielankowego prawie pożycia i krew g o r ^ a  żądna 
awantur, nie wyprowadzona na pole walki, więc 
w domu, na sejm ach i sejm ikach dokazująca, szu­
miąca.

Ale my zatrzj majmy się nad tą ziemiańską, 
wiejską stroną jego życia, która w końcu wśród lat 
długiego pokoju wybujała nawpt w szkodliwą j e ­
dnostronność.

W  „Żywocie człowieka poczciwego" kreślił 
Mikołaj Rfj z Nagłowiee obraz żyjącej po wsiach 
braci szlachty, Ło nie przypuszczał nawet, aby 
„poczciwy człowiek" gdzie indzięj jeśli nie na wsi 
żyć mogł. „Gdy ci miną niepokoje, dni żołnierki 
lub dworskiego życia, bądźże  ̂onym frasownym a 
skrzętnym gospodarzem ; urząd* tak swe gospodar­
stwo, aby ci ono było pożytkiem i wczasem, in- 
tratą i krotofilą zarazoi.i. I  nie oddziela rzeczy 
tych M ikołaj ; jednym tchem wypowiada zajęcia, 
P ™ 1 18J : jakie zboża siać, jak ogrody uprawiać, 
dj Ho bodówać, nabiał sprawiać i rozkosze życia 
wiejskiego.

Praca u niego zabawą, zabawa pracą, całość

szernie w niemieckich dziennikach a więc pod 
bokiem najwyższych władz wojskowych... W bro­
szurze tej znajdujemy ustęp o Krakowie i tegoż 
załodze:

„Sądząc z powierzchownego widoku, jaki po­
dróżnemu się przedstawia, porównać można K ra­
ków w teraźniejszej postaci jako fortecę z fortecą 
francuską Epinal, z którą wiele posiada podobień­
stwa. Nie przedstawia ona atakującemu dogodne­
go pola działania i będzie w stanie nawet najnow­
szym środkom wojennym długi stawić opór.

„Ważniejszym atoli czyń„iiiem , niż podobne 
miejsce obronne jest sam obrouci Jeżeli przyna­
glona praca, dobra wola i racjonalna czynność służ­
by zapewnić mogą odpowiednie wymaganiom czasu 
wykształcenie wojskowe, t )  Austrjacy w Galicji 
śmiało w przyszłość sp jrzeć mogą.

„Mieliśmy sposobność przyglądania się rewji 
załogi krakowskiej. Dwa pułki pieehoty operowały 
przeciwko 1 pułkowi piechoty i balaljonowi strzel­
ców ; każdy z obydwóch oddziałów w połączeniu 
z baterją artylerti i kilku szwadronami ułanów.

Sposób atakowania jest prawie ten sam, co 
i u nas, tylko więcej biegu w ścienionych ko­
lumnach. Rozpoczęcie ognia* stopniowe wzmacnia­
nie zaczepiającego oddziału i wysuwanie go na­
przód za pomocą następujących posiłków polegają 
na tych samych zasadach, co i u nas.

Jedyną odrębną własnością jest używanie zna­
ków, dawanych za pomocą pałaszy oficerskich, 
zamiast komendy. Twierdząj tu bowiem, jakoby 
we wrzawie bitwy głosy komendy stawały się 
niezrozumiałemi i zamiast, takiego kierują się od­
pow iedn im i znakami. Uwiczenia na placu mu- j 
stry —  jak się naocznie o Mm przekonać mie- ! 
liśmy sposobność —  odbywają się gładko i dobrze. \ 
Niektóre ruchy oddziałów wydawały się tańcem ! 
duchów zbrojnych, ani słowa bowiem słychać 
nie było.

Inną, zupełnie uzasadnioną właściwością ataku 
austrjackiej piechoty jest ta okoliczność, że z wy­
jątkiem  adjutanta pułkowego, wszyscy oficerowie, 
nawet sam pułkownik, pod ogniem nieprzyjaciel­
skim zsiadają z koni. Uskutecznia się to nader 
akuratuie, przez co znaczenie niższych dowódców 
daleko więcej się uwydatnia. Konni dowódcy bo­
wiem każdego czasu łatwo zamieszki, nieporozu­
mienia i pomyłki podwładnych swoich poprawić 
mogą.

Zdaje się, jakoby nocne pochody i ruchy wo­
jenne wielką posiadały wzi ętość.

Cztery bowiem razy w przeciągu dni kilku 
mieliśmy sposobność obserwowania wymarszu za­
alarmowanych krótko przedtem bataljonów o go­
dzinie 1 1 . w nocy. W racały zwykle nad ranem, 
wykonawszy w ciemności nocy długie nieraz po­
chody. Szczegóły tych ćwiczeń nocnych nie są 
nam  wiadome. Rezultaty wytrwaiości pochodowej 
są nieraz nader świetne, jeden bataljon naprzy- 
k ład pomaszerował w nocy do odległego o 19 
kilometrów m iasta Wieliczki —  znanego ze swych 
żup solnych —  tejże samej nocy powrócił. 
Zrobił więc w prze< iągu 9. godzin —  od 9. godz. 
wieczorem do 6 . rano —  38 kilometrów".

boru. Ponieważ wybór taki odbywa się bez dysku­
sji, było więc w ' salach spokojnie ale właśnie o 
tyle hałaśliwiej na korytarzach. W czasie nadmier­
nie długich skrutyniów, przychodziło do namię­
tnych wybuchów gorących dyskusji —  tylko nie 
do pojednania. Na pierwszym planie stał Ferry  i 
Freyeinet, na drugim  Brisson i Sadi-Carnot. Przy 
pierwszej próbie pierwszy otrzym ał 204, drugi 
193, trzeci 81, czwarty (57 głosów. Ten sam p ra ­
wic stosunek cyfr i zupełnie ten sam porządek 
utrzym ał się i w drugiej próbie. N ikt nie chce 
się cofnąć a jednak wszyscy wiedzą c tem, że ram  
municypalna, złożona przeważnie z radykałów i 
socjalistów postanowiła na wypadek wyboru F er- 
rego ratować rzeczpospolitę.

Taki ratunek —  to strugam i krw i zlane ulic e 
paryzkie. W tem C l e m e n c e a u  widząc że F rey- 
ciueta nie zdoła przeprowadzić, poleca Kamillowi 
Peiatan, redaktorowi radykalnej Ju śtice , wywiesić 
jako hasto nazwisko Sadi-Oarnota, ażeby matować 
r eoublikę od F erry ’ego. Carnot nie należy do ra- 
oykałów, to prawdziwy G am betysta — ale dla 
C l e m e n c e a u  jest on zawsze przyjemniejszy niż 
Ferry . Ale powstał bnnt m uły: radykał G r a ­
n e  t sprzeciwia się, on pragnie, ażeby Carnotyści 
i Brissomści oddali głosy na F re y c iu e ta .. Ale 
r.iimo to t r z e c i a  D r ć b a  zm ienia postać rzeczy. 
F erry  otrzym ał 179, Carnot 162, F reyeinet 109, 
Brissot 52 głosów. Ferry jeszcze pierwszy ale Car­
not już się z nim równa To prawdziwy wyścig.... 
Jeszcze raz j rzerwauo posiedzenie, ażeby ao czwar­
tej próby przystąpić. Ponieważ jednak  godzina 
śniadania m inęła a kongres o 2 m iał się rozpocząć, 
elektorowie poszli do pobliskiego hotelu: 253 głoso­
wało —  z tego Carnot jako pierwszy otrzymał 
185 głosów. Freyeinet był widocznie przygnębiony. 
Ulicę Gainbetty, wiodącą do W ersalu, zajęły tłum y 
publiczności; gęsta m gła zmienia Wers°.l w Lon­
dyn. Chwila niepokoju zapanowała gdy ktoś głośno 
rzucił wieść, iż w Paryżu proklamowano komunę. 
Tymczasem Rouvier zaprzeczył temu jak najkate- 
goryezniej, uspakajając w ten sposób obawy. Około 
w pół do 3. sala wyborcza poczęła się zapeł­
niać....

Trzeci p iia  w Paryżu
Dzisiejsze dzienniki przynoszą cały szereg zaj­

mujących szczegółów o wyborze nowego prezy­
denta, które postaramy się podać w streszczeniu 
o ile można jak  najdokładuiejszem : Już około go­
dziny 9. rano zapełniły się sale senatoram i i de­
putowanymi, celem przeprowadzenia próbnego wy-

tfcgo życia tak na pozór monotonnego snuje się po 
wabnie jak przyroda, na tle której się odbywa

„Przyjdzie jesień ażaż nie rozkosz do siana się 
przejeżdżać ; ano n a d c b n i e poorano, nadobnie sie 
ją. wloką, śpiewają, ano serce rośnie, ano nadzieją 
się cieszy ; 1 zaraz daje rady, aby ziemia głęboko 
była umiękczona". aby się dobrze zawlokło, brył 
nie było wifele, a by ziarno było suche itp. Mówiąc 
o hodowli ryb, przedstawia chwilę, kiedy „idziesz 
na przechadzkę a rybeczki przed oczyma twemi 
skaczą ; do ogrodu i sadu prowadzi nas z nasta­
niem wiosny, j raz j rugj, g<jy „wszystko coś na 
wiosnę robił, kopał, nadobnie dojrzeje".

Opisuje też wszystkie zabawy w iejskie: polo­
wania, biesiady i g awędy a wiemy zkądiuąd, że 
mu te rzeczy dobrze były znane.

„Rozliczne głosy jak fletuiarki z puzany krzy­
czą, myśliwiec wrZegzcZy tr^bi dojeżdżając za pie­
skami. Wypadnie zajączek, azaż go nie rozkosz 
poszczwać, za nim pobiegać. Albo czy to nie 
rozkosz zwierza uagonić z charty się przejeżdżać, 
na cietrzewka sieć zastawić, kuropatwę rozsiadem 
przykryć".

Nie m ała też krotofilą, gdy odprawiwszy Swoje 
obowiązki możesz przejeżdżać się i wdzięczuych 
biesiad między przyjacioły lub w domu swoim 
używać; w ciepłej izbie usiąść gdzie dziatki twoi 
kuglują, z żoną rozmawiać, czytar mm się parać, bo 
z mego o wielu rzeczach, o każdem zwierzęciu do­
wiedzieć się możesz. A i o konia i zbroi i in ­
nych rzeczy poczciwemu spróbować jest rzecz po­
trzebna.

Dotyka także stosunku do czeladzi, do km ieci:
„Nie Lależy przez cały dzień djabły w yganiać, 

kląć czeladzi, trwożyć, gromić. Lepiej z żoną, z 
urzędnikiem a chociaż i panem wójtem rano wsta­
wszy czasy i przypadki rozważyć, rozmyślić środki, 
czeladce poruczyć, łaskawie ją  nauczyć a d o g l ą d  
czy rozkazy wykoLano...

Gdy pojedziesz sobie do żniwa, gdzie uadoh/ji*: 
żną, dzieweczki sobie śpiewają, niechże im ml‘eJ 
będzie i gporzej robić, kiedy pana wid*4> a wsza,Ł" 
ie  nie owego, co się z nimi po pom z maczno:t 
goni, albo biczem po grzbiecie kołacze.... Tamże 
sobie i przepióreczkę ugonić możesz, ale nie owak, 
aby proso albo inm  zboże ubogim  ludziom 
łamać".

Obraz to więc idealny a wda „jakoby groch

Prezydent Leroyer zawiadamia o otwarciu|kon- 
gresu. Deputowany M ichelin żąda głosu, ażeby 
postawić wniosek o rewizję konstytucji. Nie udzie­
lono mu jednak. „Kongres ma wybierać tylko" — 
woła Leroyer. Do dysputy mięsza się Cassagnac, 
Golier, M ichelin protestuje. Na chwilę powstaje 
hałas i wołanie: Do porządku! Uwaga! W ybór
skrutatorów kładzie koniec tej scenie. Pierwszem 
nazwiskiem jakie wywołano, było A lbert Grevy —  
brat p. prezydenta. Jakiś żartow niś zawołał wnet 
W ilson ! i cala sala wybunęchła śm iechem . Jakże 
przykre czynił śmiech ten wrażenie! W czasie skru­
tynium znów rozchodzi się wieść, że rada rauui- 
cypalua proklamowała komunę, jednak nikt nie 
dal jej wiary. P i e r w s z y  w y b ó r  852 głosują­
cych, 427 absolutna większość! Carnot 303, F erry  
212, Saussier 148, F reyeinet 76, A ppert.72, B ris­
son 26, F loąuet 5, Pyat i Pasteur po 2, S p u lle r l. 
Juljus? F e r r y  daje dowód karności: oświadcza u- 
blicznie, że rezygnuje na rzecz Sadi Carnota. Tak­
tyka Clemenceau odniosła zwycięztwo, republika­
nie zgodzą się nareszcie na jednego kandydata. 
W  drugim wyborze Carnot ma iuz 616 głosów, 
Saussier 188, reszta rozstrzelona. Takich oklasków 
jak te, kiure po ogłoszeniu wyniku nastąpiły, sala 
jeszcze nie słyszała. Wszyscy republikanie idą zgo­
dnie —  monarchiści głosowali za Saussierem  w 0- 
statrdej chwili. S,.di jest arabskiem  imieniem,
znaczy tyle co „przynoszący szczęście".

0  godzinie 7. rozszedł się kongres po okrzy-

na ścianę kto m iotał". Nadarmo wołał też Frycz 
Modrzewski w Poprawie Rzeczypospolitej, że „nic 
nas nie rusza utrapienie pospolitego człowieka, nic 
nas nie rusza krew ludzi niesłusznie pobitych, 
krzyw dzonych": nadarmo Skarga, że „ci kmiotko­
wie pod pany swemi jako ziarna pod młyńskim 
Lamienieni". Ale nie o bolesne struny naszych 
dziejów uderzać chcę : komuż te straszne dźwięki 
meznane, któż ich" dzisiaj nie żałuje. ..Niedola
wiekowa ludu, to według wymownych słów S.
Tarnowskiego, jad, którym naród struty, bo dziś 
jeszcze krąży po laszem ciele społecznem, parali­
żuje nam stawy i same kość’ próchnem  zaraża". 
P ragnę przeciwnie zwrócić uwagę na to. że jakie­
kolwiek byiy stosunki, w poezji, w literaturze, nie- 
zamącony świecił ideał lepszego pożycia w iejsk iego , 
że więc był szlachetniejszych duchów pragnieniem. 
Przewija on się w poezji naszej, jak  owe rzeki
wśród pustyń płynące, świeci nad głowami nar Mu 
jasny, czysty, piękny, odzywa się ja k  sumrenie 
w najgorszych nawet czasach. .

1 ten poeta złotpgo wieku najznakomitszy, 
który jakby zdziwiony swym ienjuszein p y ta ł :

„Kto mi dał skrzrdła, kto mnie odział w 
pióry i tak wysoko postawił, Zfc z góry wszystek 
świat widzę", ten poeto siadał najchętniej pod lipą, 
„która na jego głos_ czuta tyle rymów u a tch n ę ła” , 
nie gardził „chłodD*^en|  ehroscianym " i opiewał 
wsi powaby i zajęcia. „Wsi spokojna, wsi wesoła, 
który głos twej chwale zdoła, kto twe wczasy, kto 
pożytki, może wspomnieć  ̂ zaraz wszytkia".... 
Ta wieś spokojna, wesoła świeci blaskiem ucie- 
sznych zabaw Głucha poeta, jak pasterze nucą 
piesoi w cluodzie, rozkoszuje sie sadami, łąirami, 
po-aU'1-. „A gdy siew odprawiam ^, komin w koło 
obsiędzi imy, tam już pieśni rozmaite, tam trafne 
pląsy z ukłony, tam cenar tam i goniony". Tęsknił 
po-jta w satyrze także za rycerskiemi sztuki i 
w nich radził ćwiczyć się narodow*. który zawsze 
powinien być w pogotowiu wojenuem, ale zarazem 
radził ziemianinowi miłość sobie poddanych zje­
dnać, w .arę życzliwą, a do tego rychlej dobroć i 
łaska, niźli „fnkliwa groza" posłuży.

Na wysokim brzegu izeki, w chłodnym cieniu 
usiadł Andrzej Zbyhtowski i rozmyślał o swej wsi 
wesołej, gdzie miał „pobożne nabywauie, spokojne 
staranie. “

Aie pocóż wyliczać z kolei tych pisarzy, kió-

ku na cześć republiki. Wszelkie środki ostrożność 
w obec tego wyboru były zbyteczne.

* *
Sadi C a r n o t ,  to republikanin wypróbowa­

nej irczcfWeścF. Co do jogo exterieur, to jest on 
dość drobnym, niskiego wzrostu, o bladej in teli­
gentnej twarzy, okolonej ciemnym zarostem. Wy­
raz jego oez :, je s t rzec m ożna, m elancholijn. 
zdaje się ,_nikt go nie w idział śmiejącym. Ten m a­
tematyk, inżynier, przy.-odnik, ma w sobie coś m i­
stycznego, należy on do sekty religijnej, która dziś 
prawie wymarła, Jo T h e c p h i l a n t r o p o i  — 
przyjacół Boga i ludzi. To m w anystw o powstało 
1796 r. i miało na celu walkę z ateistam i tero- 
ryzmu.

Carnot me jest chrzczony, co jest zasadą se­
kty. Gdy Carnot zosteł wybrany, przystąpił F erry  
i zwrócił na tę okoliczność uwagę biskupa F rep - 
pela... N atom iast żonę Carnota posądzają wprost n 
klerykalizm. Carnot ożenił się m łodo ; obecnie m.t 
trzy zamężne córki. Do ostatniej chwili łączyła gn 
z F r e y c i n e t e m  nadzwyczajna zażyłość — czy 
przetrw a ona próbę zadraśniętej ambicji, przyszłosi 
okaże.

*
* *

Rodzina Carnotów otrzymała od Napoleona 1 . 
tytuł hrabiów. Sadi jest wnukiem wielkiego Car­
nota, którego zwano Katonem rew olucji, a który 
naraziwszy sobie B arrasa, m usiał uciekać do N ie­
miec przed sztyletem lub Cayenną. Później wierny 
zasadom, mimo pokus Napoleona Igo, był zaciętym 
wrogiem jego i cesarstwa. Nie używał nadanego 
sobie tytułu hrabiowskiego. On był wreszcie tym. 
który po bitwie pod Waterioo, oznajmił izbom u- 
stapienie Napoleona. Syn poprzedniego, a ojciec 
p rezydenta , H ipolit, pozostał wiernym tradycjo* 
ojca.

Po uuadku drugiego cesarstwa, roku 1875, zo­
stał dożywotnim senatorem. Kiedy l ig o  stycznie, 
b. r. Bismark wystąpił ze znanemi zarzutami w 
parlam encie przeciw F ranej; . Hinolit Carnot b i . 
tym , który mu odpowiedział w francuskim sena­
cie — że Francja kocha pokó j, ale gdy zajdzis 
petrzeba, okaże, iż jest jeszcze tą samą, która mi 
początku tego wieku Europę całą zdobywała.

Dnia 3. grudnia ojciec brał udział w wyborze
syna ua prezydenta...

* **
„Trzeci grudnia" nie byłby kompletnym, gdy­

byśmy nie dodali kilku słów o byłym prezydenci*' 
—  choćby kilku szegołów biograficznych. F ranci­
szek Paw eł Juljusz Grevy, urodził się 15. sierp­
nia 1813 w górach Jura , jako młody chłopak brał 
udział w rewolucji lipcowej. Zdolny adwokat za­
słynął wkrótce szeroko; był on republikanem 
z przekonania, ale wielbicielem tej republiki, która 
„nikogo nie przestrasza". Po zamachu 2. g ru ­
dnia 1852 ograniczył się na praktyce adwokackiej. 
1869 wszedł do parlam entu z depart. Jura. W roku 
1871 wybrało go narodowe zgromadzenie 5 l9  g ło­
sami przeciw 37 prezydentem. Pierwszego kwie­
tn ia 1873 skutkiem zajścia niezuacznego ustąpił 
i wszedł jakc zwykły deputowany do parlam entu. 
W  roku 1876 wybrany znów prezydentem Izby, 
pozostał nim aż do 36. stycznia 1879. Po dymisji 
bowiem M ac-M ahona został Grevy wybrany pre­
zydentem rzeczypospolitej 563 głosami na 670 g ło ­
sujących. Nieszczęśliwy wpływ Wilsona zmusił go 
do ustąpienia ze stanowiska, na którem n i e  r z ą ­
d z ą c  i n i e  p a n u j ą c  pozostawał dłużej jak 
Ludwik X V III i Karol X.

rzy to samo po nim czynili. Trzebaby chyba wszy­
stkich wymienić, boć oni nie wszyscy wyszli ze 
wsi, koło ich wyobrażeń do tej ziemi przywiązane, 
to jos wspólny ter**n, nić łą c z ą c a  wszystkich'. Oni 
tęsknili lub wracali n a p o w r ó t  do tej wsi, która 
stawała w ich wvobraźni w  słonecznem świetle 
dziecinnych lat.

Nawet w chwiiaćb zepsutego smaku, wieś 
znajduje proste rymy, nawet w chw ilach dworskie­
go ż y c i a  ona jest ideałem  naszych poetiw . Taki 
dworak, jakim był A ndrzej M orsztyn, on nawet 
zachęca swoją Kasię aby z nim na wieś pojechała, 
folwarkiem me g a rd z iła : tam słucha piosnek w ie­
śniaków,^ „słonce mu daje złoto i purpury m alując 
chmury, a w obec wiejskiej swobody —  fraszką 
Warszawa. Jakże pięknie przeciwstawia życiu 
dworskiemu zacisze wiejskie Jan  z WieJomowic 
Gawmski. W ieś w e s o ł a ,  jest stolicą wygód i 
dobrego m ie n ia ; widok jej napawa oczy weselem. 
„Ziemia cicho w wielkiem Domilczeniu stoi a pta- 
Sża kapela swe muzyki stroi."

W wieku XVIII. nie inaczej. Krasicki kreśli 
ideał gospodarza y  „Panu Podstolim" ; Trembecki 
twierdzi, że „każdy śm iertelny do wsi zrodzony" ; 
że „na wsi tylko rozkosz prawdziwa". Czulszy, poe- 
tyczniejszy od nich Karpiński, ucieka z W arszawy 
i wita rzewnie niską swą strzechę, „lepione ściany, 
okna różnoszybne, piec niepolewany". „Jedna wio­
ska do śm ierci, jeden  dom wygodny" oto życzenie 
poety, podsłuchane w piersiach tysięcy.

I w istocie : kiedy wyobraźnie innych luaów 
awanturnicze zaludniały przygody, gdy kołysali się 
po m orzach lub w krwawych walczyli wyprawach a 
bohaterem  ich był żeglarz lub podbójea, że tylko 
N iebelungi, Luziadę, Jerozolimę Tassa przypo­
mnę , najwyoitniejszym typenr naszej poezji jest 
wieśniak, ziemianin, rycerz biegnący odważnie ua 
woje, ale z myślą powrotu do rodzinnego ustionia. 
Dla wykwintnej poezji zachodu, życie wiejskie było 
s ie lan k ą , i to zazwyczaj ckliwą), nienaturalną, bo 
poeci wyjeżdżali na wiec po wrażenia. U  nas sie­
lanki oryginalnej w tem  znaczeniu prawie nie ma, 
ale za to cała poezja je s t sielską. I  rzecz charak­
terystyczna: sielanka niemiecka o H erm anie i Do­
rocie odbywa się w małem im asleczku , a nasza 
epopeja „Pan Tadeusz" na wsi.

_ _ J \D dw fc3ęnie naełą t ).
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Car i gubernator.
Z W ilna piszą do D tien . Poen .: „Gdy pociąg 

wiozący cara stanął w Kownie, jenera ł Kochanów, 
za pośrednictwem  jenerała  Ozerewina, pospieszył 
zameldować sit; jako naczelnik tego kraju, który 
mu pragnie złożyć raport. Carowi natręctwo to 
bardzo się nie podobało (nakazał bowiem, aby ża­
dna władza lokalna nio ważyła mu się przedsta­
wić). atoli wyszedł na peron, gdzie Kochsnow nań 
oczekiwał. Nie podając ręki, gdy jenarał Kochanów 
chciał mu wręczyć raport na piśmie, car w y rzek ł: 
„imieju uż dowolno waszych raportów" (mam już 
dość waszych raportów), poezem odwrócił się p le­
cami do stojącego na „wytiażki" Kochanowa i 
udał się z powrotem do wagonu. Działo się to 
wszystko w obec wielu świadków. Pociąg ruszył, 
a jenera ł Kochanow stał jeszcze osłupiały na pe­
ronie, nie zdając sobie sprawy z tego co zaszło. 
Uszom i oczom własnym on nie wierzył. Jak  nie­
pyszny, pan jenerał Kochanow wyczekiwał na 
dworcu kolejowym przyjścia pociągu osobowego, 
którym się udał wspólnie z innymi pasażerami z 
powrotem do W ilna o godzinie w pół do dziewią­
tej wieczorem. Powtarzamy raz jeszcze, gdyby nie 
znana nieżyczliwość dla nas cara. możnaby sądzić 
z tego zajścia, że jenera ł Kochanow wpadł *w n ie ­
łaskę i że wkrótce będzie musiał ustąpić z zajm o­
wanego stanowiska jenerał-gubernatora. Przyjęcie, 
jak ie  go spotkało ze strony cara w obec wszyst­
kich, gdy innych car zaszczycił zaproszeniem do 
pociągu, posłużyło do tysiącznych wersyj. Dzis 
głoszą tu, że Kochanow lada dzień zostań*  usu­
nięty, wymieniają nawet wielu kaudydatów na 

. jego miejsce, a umysły optymistyczne są zdolne 
uwierzyć, że dzisiejszy kierunek polityki rosyjskiej 
względem Polaków się zmieni. Może znów jes te ­
śmy zbyt pesymistyczni nie wierzymy jednak, by 
afront, wyrządzony przez cara p. Koehanowowi, 
m iał być js-kąś zapowiedzią zmian dla nas korzy­
stnych. Może też nawet jenera ł Kochanow będzie 
zmuszony ustąpić, jednakże trudno oczekiwać zmiany 
polityki.

Z Hiszpanji.
Trzecią sesję k o r t e z ó w  hiszpańskich pod 

egidą rejencji i gabinetu S a g a s t y ,  otworzyła 
w d. 1 . bm. w M adrycie mowa tronowa. Zwycza­
jem  wszystkich tego  rodzaju euunciacyj koronnych, 
dziękuje królowa rejent ka Hiszpanom za ich przy­
wiązanie i dowody miłości dla tronu, dalej zaś 
zapewnia o zabezpieczeniu pokoju wewnątrz i 
przyjaznych stosunkach na zewnątrz. Uwoż co do 
pierwszego, zdaje się, że autor mowy tronowej 
kierował się zbytnim optymizmem. Ze wszystkich 
bowiem relacyj o składzie rzeczy w kortezach 
zdaje się raczej wynikać, że dotychczasowe zawie­
szenie broni pomiędzy k o n s e r w a t y s t a m i  a 
l i b e r a ł a m i  jest na schyłku i nowa walka po­
między O a n o v a s ' e m  a Sagastą wybuchnąć go­
towa każdej chwili ze zdwojoną gwałtownością. 
Mianowicie pierwszy z nich widząc rozterkę i bez­
silność wśród stronnictwa rewolucyjnego, chce po­
rzucić dotychczasowe swe stanowisko neutralne, 
obserwowane z uwagi ua interesa dynastji i wy­
stąpić na całej linji z jawną opozycją. Przyszły atak 
konserwatystów wymierzony jest przeciw całemu 
programowi teraźniejszego rządu, zarówno przeciw 
jego po!ityce wewnętrznej, jak zew nętrznej, prze­
ciw wszelakim reformom Sagasty, jak  zmianie 
kodeksu karnego, sądom przysięgłym, ślubom cy­
wilnym, obowiązkowi ogólnej służby wojskowej 
i podniesieniu arm ji na stopie wojennej do 3(10.000 
głów. A trzeba wiedzieć, że opozycja w parla­
m encie hiszpańskim zwykła posługiwać się zawsze 
taktyką macedońską: wbija się klinem w rozwarty 
front stronnictwa rządowego i rozsadza go Da 
poły. Canovas owi może ten stary m anew r poskut­
kować o tyle łatw iej, że dzisiejsze stronnictwo 
rządowe składa się z najróżnorodniejszych żywio­
łów, które silne go kitu wymagają, aby stanowiły 
jednolity i na wszelkie ataLi wytrzymały wal 
obronny. Takiego kitu pono nie ma już p. Sa- 
gasta do dyspozycji. W niektórych razach będzie 
m ógł prem ier hiszpański ratować się zmianami 
personalnymi w łonie gabinetu, wszystkie atoli 
kwestje polityki zagranicznej i reform wewnętrz­
nych są tak ściśle z jego osobą połączone, że albo 
wraz z niemi zwycięży, albo z piedestału runie. Taki 
horoskop wywróżyć można dla bieżącej sesji h isz­
pańskiej legislatywy.

Z prowincji.
Stanisławów 4. grudnia. (S p r a u y  miejski*). 

Jak z poprzednich korespondencyj wiadomo, radni 
miasta wybrani z I. koła wyborców, zdawali nieda­
wno przed wyborcami swymi sprawozdanie ze swoich 
czynności w radzie miejskiej, przedstawiając zarazem 
opłakany stan miejskiej gospodarki. Wiadoniem też 
być mnsi, że wyborcy koła 1 ., składającego się z in­
teligencji miasta i ludzi najzamożniejszych, powzięli
uchwały, w których konstatując opłakany  stan  finan- 
s w miejskich, wnieśli petycję do Sejm u, prosząc, 
ażeł ? w uchwalić się mającej noweli gm innej, posta­
now iono, że r a d n i  m i a s t a  n i e  m o g ą  b y ć  
p r z e d s i ę b i o r c a m i  a n i  d z i e r ż a w c a m i  m i e j ­
s k i m i .  Gi sam i wyborcy koła I. postanowili wnieść 
także m em orja ł do Wydziału krajowego i nam iest­
n ic tw a , w y k a z u j ą c y  n i e p r a w i d ł o w o ś c i  w
g o s p o d a r c e  m i e j s k i e j  i p r o s i ć  z a r a z e m  
t y c h  d w u  w ł a d z  o z a r a d z e n i e  z ł e m u

Te —  pochw ały  godne uchw ały  wyborców bądź 
co bądź najin te ligen tn ie jszych , nie m ogły  pozostać bez 
w pływ u  na resztę w yborców  kó ł H. i II I . jakkolwiek 
zdaw aćby się m ogło, że m iędzy tym i ostatnim i, kie. 
row anym i pop ilnow anym i przez klikę będącą u stei u, 
uchw ały p izez  I. koło pow zięte, nie znajdą wielu
zwolenników.

inakowoż zgrom adzenie wyl orców  TI. i III. 
koła, k tóre  odbyło się dzisiaj, okazało, że naw et ci, 
d la  k tórych  było dotąd ew angelją, to co w iększość 
dzisiejszej rady, m ająca w sw vch rękach  w szystk ie 
wpływowe s tanow isk*  w mieście, w ypow ie, przekonali 
się o zgubnych  tej większości .rządach

Budzący się między wyborcami koła II. i III. 
objaw zainteresowania się sprawami miasta i poczu­
cie, le oni, jako obywatele miasta są również powo­
łani do wypowiedzenia zdania Bwego o gospodarce 
miejskiej — zdania, do któregoby wybrani przez nich 
radui zastosować się winni, spowodował, że zawiązał 
się między nimi komitet, który na ubiegłą niedzielę 
zaprosił pp. radnych II. i III. koła, ażeby ci zdali 
sprawozdanie ze swych czynności w radzie miejskiej.

A a tern zgrom adzeniu jedDak nie uw ażali ci pa­
nowie radni za stosowne jaw ić się, z w yjątkiem  pana 
burm istrza , k tó ry  p ro s ił o odroczenie zgrom adzenia 
tego do przyszłej niedzieli. U w zględniając to, że i pan 
bu rm istrz  na zgrom adzenie p rzyby ł nieprzygotow any, 
postanow iło  zgrom adzenie obrady swe odroczyć do 
dzisiaj i w  tym  celu ponow nie pp. radnych  i w ybor­

ców II. i m .  koła na dzisiaj na godzinę 3. do sali 
kasyn°wej zaprosiło.

Już po ogłoszeniu tego zaproszenia panowie radni 
II. i III. koła, którzy widocznie z wyborcami swymi 
są w sprzeczności, nie zważając na to, że na godzinę 
3. jest już zwołane legalne zgromadzenie celem wy­
słuchania ich sprawozdania, zwołali na godzinę 2 . do 
sali ratuszowej tych samych wyborców, naturalnie 
chyba w tym celu, by tamto zgromadzenie rozbić i 
na zwołanem przez siebie przeprowadzić łakie uchwa­
ły, jakie im są potrzebne.

Lecz tym razem dowcip i dotychczasowo ich 
szczęście nie dopisało im.

Inteligentna część wyborców II. i III. koła w 
znacznej —  bo sto przechodzącej —  liczbie zgroma­
dziła się w sali kasynowej, podczas gdy [ rzeważaie 
nietrzeźwa część  wyborców tych samych kół i liio- 
wyborcy przyszli do sali w ratuszu słuchać sprawo­
zdania pp. radnych. Zanim jednak do takowego prz.- 
szło, nawet i ci dotycLczasowi zwolennicy większości 
rady zaczęli się między sśbą tak 'kłócić i epitetami 
obdarzać, że po półgodzinnej „dyskusji" pan komi­
sarz rządowy zmuszony był zgromadzenie to z powodu 
burd rozwiązać.

Tymczasem do sali kasynowej pospieszyła cała 
Inteligencja II. i III. koła, która po baidzo spokojnej 
zaszczyt jej przynoszącej debacie uchwaliła, w całości 
przystąpić do uchwał I. koła, potępiła dotychczasową 
gospodarkę miejską, uchwaliła wotum nieufności dla 
radnych II. i Tn. koła i postanowiła jak najliczniej 
zapisać się do założyć się mającego w mieście na- 
szem towarzystwa kontroli Dad gospodarką miejska.

S ejm .
Posiedzenie V I. s  dnia i>. grudnia.

Początek psiedzenia o godzinie 11. min. 40. 
Na sali jawi się m inister br. Z i e m i a ł k o w s k i .  
Urlop na 14 dni otrzymał p A. S a p i e h a .

Sekretarz Jędrząjowicz odczytuje spis petycyj:
Mieczysław Michniewioz przewodniczący ko­

m itetu parafjalnego w Bieczu w sprawie funduszów 
na restaurację tamtejszego kościoła. —  Towarzy­
stwo politcchuiczne we Lwowie w sprawie rozda­
wnictwa robót przy budowach galic. kolei. —  Sam ­
borscy obywatele miejscy o zmianę §. 8 i 9 usta­
wy gminnej. — Wyd. pow. w Sokalu o w yjedna­
nie u rz jdu utworzenia nowego sądu kolegialnego 
w Rawie ruskiej. —  Gmina m. Kołomyi w sp ra­
wie budowy kolei żelaznej Kołomyja-Horodenka- 
Zaleszczyki — Gmiua Mostki z Maliuowką o zmia­
nę nowej ustawy drogowej. —  Rada gminua w 
Łyścu o odłączenie jej od sądu w Bohorodczanacb, 
a pizyłączenic do sądu w Stanisławowie. — Wyd 
pow. w Rawie ruskiej w sprawie utworzenia sądu 
obwodowego z sied/.ibą w Rawie ruskiej.

Petycje te poodsyłano bez dyskusji do odnoś­
nych komisyj.

Sekretarz Badeui odczytuje wniosek p. Ma- 
deyskiego i towarzyszy w sprawie uregulowania po­
stępowania spadkowego i opieki nad małoletnimi.

Przystępując do porządku dziennego, odsyła izba 
przedłożenie rządowe z zamknięciem rachun­
ków funduszów indemnizacyjnyeh za rok 1886 
do komisji budżetowej, a sprawozdauie Wydziału 
krajowego w przedmiocie wyłączenia przysiółka 
Józefówka ze związku gminy Knpczyńce do kom i­
sji administracyjnej.

Zezwolono dalej gminie miasta Kołomyi na 
pobór 10 0 °|o dodatku do podatku konsumcyjnego 
od mięsa i wina na czas od 1. stycznia 1889 do 
końca grudnia 1892.

Sprawozdanie Wydziału krajowego o prośbie 
wydziału powiatowego w Żywcu w przedmiocie 
wyjednania u Wysokiego Sejmu uznania tam tejsze­
go szpitala pow atowego za publiczny i powszech­
ny, odesłano zaś do komisji administracyjnej.

Członkami rady nadzorczej banku krajowe­
go wybrała Izba p. p. hr. Ii. Badeniego i li. Ki- 
selkę.

Wreszcie przechodzi izba do porządku nad 
petycją Izaaka Blumenfelda z Czahrowa o odpisa­
nie mu w drodze Jaski grzywien nałożonych nań za 
przekroczenia propinacyjue a odsyła W ydziałowi kraj. 
do możliwego uwzględnienia petycję Leona Czeka- 
łowskieeo z Wygnanki o odpisanie względnie zn i­
żenie na połowę kosztów utrzymywania chorej cór­
ki w zakładzie dla obłąkanych w Kulparkowic.

Poseł Mł. Koziebrodzki i towarzysze złożyli 
do laski marszałkowskiej następujący wniosek: 
„Wzywa się rząd: I. aby pobór podatków w gm i­
nach uregulował jak najspieszniej drogą ustawo­
dawczą. II. Aby zauim żądanie wyrażone w u- 
siępie I. dopełnionem zostanie, polecił nietylko jak 
najściślejsze wykonywanie rozp. z d. 18. lipca 1858 
1. 3283, lecz dalszemi przepisami starał się po­
wstrzymać co raz więcej rozszerzające się n iepra­
widłowości, niesprawiedliwości i nadużycia przy po­
borze podatków w gm inach".

Odczytano też wniosek p. M e r  u n o w i c z a 
i towarzyszy poruszający kwestję założenia domów 
pracy. Wnioskodawca wyraża ;życzenie, aby W y­
dział kraj. zbadał sprawę, porozumiał się' w tej 
kwrstji z rządem i przedłożył sprawozdaie na naj­
bliższej sesji.

Koniec posiedzenia o godz. 1 2 . min. 15. N a­
stępne we środę o godz. I I .  rano.

* *
Onegdaj w południe zebrała się komisja s z k o l ­

n a  i pod przewodcictwe m ks. Czartoryskiego, zała­
twiła kilka petycyj, które referowali posłowie M a­
łecki, Romanowicz i Zoll.

Następnie miano przystąpić do ogólnej rozpra­
wy nad ustaw ą o zakładaniu i utrzymywaniu pu­
blicznych szkół ludowych i o obowiązku posyłania 
do nich dzieci (ref. p. Czerkawski). Sprawę tę 
odroczono jednak do następnego posiedzenia, na 
które zaproszeni zostaną reprezentanci Wydziału 
krajowego i rady szkolnej krajowej. Słychać, że 

omisja szkolna zastanawiać się ma nad tern, czy- 
y me należało odroczyć tę ustawę i nie wchodzić

Ti. 6'* • sesi ‘ d° izóy, a naturalnie członko-
u u prawicy, należący do komisji szkolnej, 

ubiegają się o to usilnie. J
. posiedzeniu tem doszło do wiadomości ko­

m isji, ze uchwalona na ostatniej 8esji sejmowej li­
stowa o władzach nadzorczych i okręgowych dla 
szkół ludowych (wniosek h r. St. Bademegc) otrzy­
m ała cesarską sankcję. 6  '  J

W obec tego, że komisja zaniecha prawdopodo­
bnie wnoszenia do izby nowego projekt!! Wydziału 
kraj. do ustawy o w ładzach nadzorczych, zwłasz­
cza, że projekt ten prócz ważniejszych postanowień, 
zamieszczonych już w sankcjonowanej obecnie u- 
stawie, nie zawiera zresztą takich zmian, kióreby 
w ym agały koniecznej reform y w tym kierunku.

** *
Zaraz po Sejmie zebrała się wczoraj komisja 

g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o  i pod przewodnic­
twem p. hr. W o d z i c k i e g o , obradowała nad 
sprawozdaniem W ydziału krajowego w przedmiocie

udzielenia gwarancji kraj. towarzystwu żeglugi pa­
rowej na Dniestrze.

Do komisji zaproszeni zostali również członek 
Wydziału kraj. hr. Wł. B a d e n i i sekretarz W y­
działu kraj. dr. N i e d z i e l s k i .

Przedewszystkierr: wywiązała się nad tem dy­
skusja, czyli sprav.ozdanie komisyjne obejinywać 
ma również odparcie zarzutów Wydziału krajowego 
pod względem technicznym, czy też ograniczyć się 
do samego projektu układu. W ostateoznem głoso­
waniu uchwaliła komisja, ażeby poruszyć w spra­
wozdaniu także kwestję techniczną tego przed­
miotu. Miano przystąpić do rozpraw nad projek­
tem układu zawrzeć się mającego między R epre­
zentacją kraju a towarzystwem co do zagwaranto­
wania temuż o prc. od Kapitału LŻo.OOO zlr. W o- 
bec tego jednak, że referent p. P o p i e l  propo­
nuje jedną większą zmianę w projekcie Wydziału 
krajowego, postanowiono odroczyć rozprawę do na­
stępnego posiedzenia, aby pozostawić członkom ko­
misji dość czasu do zastanowienia się nad projek 
towanetni zmianami.

* *■ ■ ? . . .Kluby i komisje zaczynają rażmej pracować,
na dziś zapowiedziane są posiedzenia komisyj gm in­
nej i administracyjnej, oraz klubów lewicy, centrum 
i komisji włościańskiej.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Inspektor przemysłowy 

p. N a w r a t i l  bawi od dwóch dni w Czerniowcach 
dla inspeeji tamtejszych zakładów przemysłowych.

Nekroiogja. Szezepan Franciszek P r z y b y l s k i ,  
chorąży Tow. Czytelni p0l. w Czerniowcach, brał 
udział pod Langiewiczem w walce z r. 1 SUS —
zmarł w Czerniowcach,

Kalendarz. Wtorek ( 6 .): Mikołaja Biskupa —  
Jaroguiewa. W schód słońca o godz. 7. min. 42, za­
chód o godz. 4.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W grudniu wolno po-
polowaó na jelenie, kozły (rogacz ) , zające, lisy, ba­
żanty, jarząbki, kuropatwy, słonki, dropie i pardw j, 
cietrzewie i głus/ce j ptactwo wodne i błotne w 
ogólności.

Z życia towarzyskiego. Na cześć ministra dr.
Z i e m i a łk  o w s k i e g 0 c|a]i hr. Rogierowie L u ­
b i e ń s c y  wczoraj o g(,dz. 7. wieczór objad, na który 

; otrzymali zaproszenie pp i,r Ziemiałkowski, Zaleski, 
i ks. J. Czartoryski. Polnnowski, lir. Tad. Dziediiszycki, 
j lir. St. Badeni, Otton Hausner i dr. Marchwicki.

Składki. Do naszej A dm inistracji nadesłano na- 
' stępujące s k ła d k i:

l i la  W incentego M. ul. Ł yczakow ska 1. 5 2 .
p. W. Krupski z Czerniowiec 2 złr. Dia weteranów 
z r. 1831 p. W. Krupski z Czerń, ze składek 18 
złr. 10 cnt., p. A nt. Skibiński za pośrednictwem p. 
W. Krupskiego 2 złr.

Święto dzieci. Dnia wczorajszego wieczorem za­
pukał do drzwi tak bogaczy jak i ubogich święty 
Mikołaj w towarzystwis anioła i poczernionego a dzwo­
niącego łańcuchem djabła, wygłaszając w mniej lub 
więcej udatnej foimie przestrogi dla niegrzecznych a po­
chwały dla grzecznych dzieci. Oczywiście, że radość 
maluczkich była wielka, a gdzie święty Mikołaj 
osobiście nie zawitał, tam złożył potajemnie pod po­
duszkę jakiś prezent...

Oryginalny widok przedstawia obecnie Rynek, 
gdzie wszyscy - najsławniejsi“ piernikarze lwowscy 
rozbili namioty z piernikami i mikołajkami, obwarzan­
kami i inemi miodowemi s p e c j a ł a m i .  Namioty to od 
dwóch dni były w oblężeniu.

Również na tablicach centralnego biura ogłoszeń 
pnrozlep.iftrio kolosalnych rozmiarów wizerunki świętego 
Mikołaja, którego fizjognomja i ubranie zdradza wi­
docznie pochodzenie... germańskie. Xie obeszło się 
oczywiście bez kilku zaciętych utarczek stoczonych 
przez gawiedź uliczną z zawodowymi Mikołajami. 
Sprawy te miały swój epilog na inspekcji policyjnej, 
a nawet jednego „Mikołaja", który zbyt eneigicznie 
bronił się. pastorałem, usadowiono... w areszcie po­
licyjnym.

Odczyt. Dnia 7. bm. o godz. 7 . wieczorem od­
będą się w Złoczowe w auli gimnazjalnej na korzyść 
tutejszego stowarzyszenia „Rodzina" dwa odczyty a 
mianowicie : prof. Barona „Rzynranka przy gotowalni" 
i p. Sz. Tnisza „Historyczny rozwój i główne zasady 
gramatyki Schleyera mowy światowej „yoiapiik". Ró­
wnocześnie przygotowuje p. Trusz do druku grama­
tykę mowy światowej.

Mianowania. Emil Korczyński, sierżant, zamia­
nowany został kancelistą prokuratorji skarbu.

Zmiany w notarjatach. W im o r Z /g . donosi, 
że minister sprawiedliwości przeniósł notnrjuszów: 
Antoniego Kurlatę z Jordanowa do Buska, Władysła­
wa Krasickiego z Głogowa do Radomyśla i Anto­
niego Grotowskiego z Makowa do Jordanowa, kan­
dydata zaś notarjalnego, Władysława Rnbezyńskiego, 
w Kamionce Strumiłowcj mianował notarjuszein w 
Tłnstom.

OszUSt. W skutek telegramu policji kołorayjskiej 
przytrzymała tu policja Joela Grobla za deufraudację, 
gdyż, otrzymawszy od kupca Tenenbanma kwoię 101 
złr. do oddania na pocztę, zbiegł z temi pienradzmi. 
Znaleziono przy aresztowanym przeszło 30 złr. i sfał­
szowany recepis pocztowy,

Samobójstwo. Onegdaj rano zastrzelił się w ko­
szarach Kiselki z karabinu sierżant 15. pułku pie­
choty, Sawicz, który był przydzielony jako pisarz do 
ck. audytcijatu. Śmierć nastąpiła bezzwłocznie.

Wypadek śmierci. Onegdaj wieczór napołkaf 
stójkowy i żącego na ulicy Żółkiewskiej nieznanego 
starszego mężczyznę,, który żadnych odpowiedzi nie. 
dawał. Odwiózł go ciemprędzej do głównego szpitala, 
lecz nie przyjęto go tam, podając, iż przywieziony 
kwalifikuje się do zakładu obłąkanych na KulpaI“" 
wie. W dalszej drodze do miejskiego komisarjatu 
dzielnicy zmarł wieziony, poezem odstawione ni 
szezyka do trupiarni głównego szpitaia. f>n'‘nieJ po­
znano w zmarłym Stanisława Wiedonia, pensjonowa- 
nego urzędnika telegraficznego, który cierpiał już od 
dawna na zboczenie umysłowe.

„Gurkenzeiten". K o re sp o n d e n t)  nasz w arszaw ski 
p isze : „Podczas pobytu w. ks. W  o zim ierza z żoną 
n a  polow aniu w S k ie r n ie w ic a c h ,  u  wielkiej złości 
H urków , zaproszeni byli wy 4cznl® ylko Polacy i 
Polki. Potocki A ugust, Zam oyski, Wielopolski i inni 
byli c iągłym i tow arzyszam i sięcia. awet przyjął by ł 
w. ks. W łodzim ierz  zaproszenie na polowanie do J a ­
b ło n n e j  A ng. Potockiego, lecz, wezwany telegraficznie 
do P e te rsb u rg a , nie m ia ł czasu ua  te odwidziny.

Opowiadają, że gdy w. księżna, Niemka, zapytała 
jednego z panów naszych, co słychać w kraju, odpo­
wiedział : „Sehlecht! , a pytany dalej o przyczynę,
odpowiedział śmiało: „Wir haben Gurkenzeiten!" To 
wywołało wesołość rzetelną.

Operacja wycięcia krtani w Warszawie.
W oddziale chirurgicznym szpitala Dzieciątka Jezus, 
d r Władysław Krajewski w asysteneji <jra Bolesława 
Dzierżawskiego, dra Andrzeja Ciechomskiego, dra 
Bronisława Sawickiego i dra Juljusza Witkowskiego,

dokonał operacji wycięcia całkowitego krtani wraz z 
nagłośnią, według metody Hahna. na osobie włościa­
nina Cyryla. Pawluozyka, lat 40, dotkniętego mocno 
rozwiniętym rakiem. Czynność operacyjna rozpoczęta 
o godzinie 3<:ięj rano, ukońc-yła się dopiero 
o godz. 12. w południe. Połowa operacji odbywała 
się jiez chloroformu, ponieważ choremu groziło ciągle 
uduszenie. Po jej dokonaniu założono pacjentowi 
sondę, przez którą w ciągu kilku tygodni będą wpusz­
czane pokarmy płynne, a gdy się rana zagoi, zało­
żoną będzie Pawlaczykowi sztuczna krtań, również 
według modelu dra Halina. Operacja pod względem 
chirurgicznym udała się zupełnie. W stanie pacjenta 
oprócz osłabienia i wyczerpania, nie daje sic zauważyć 
żaden z grożących przy- podobnej operacji objawów, 
a mianowicie: wstrząs nerwowy, zależny od wyczer­
pania onanizmu i zapalenie płuc, ponieważ powie­
trze di stające się przez rurkę bezpośrednio do płuc, 
nie przechodzi przez nos, usta i tchawicę, gdzie się 
oczyszcza i ogrzewa do odpowiedniej temperatury. 
Dawniej obawiano się jeszcze zakażenia krwi, obecnie 
jednak udoskonalona metoda przeciwgnilna w leczeniu 
ran, zapobiega tej obawie.

Nagroda cnoty dia mężczyzn W małem mia­
steczku Remscheić, udzielana bywa co trzy lata na­
groda w sumie 1200 marek najcnotliwszemu i naj­
bardziej szanowanemu obywatelowi. Nagroda ta wy­
płacaną bywa z legatu w tym celu testamentem za­
pisanego przez niejakiego pana Stockder. „Najcnotliw­
szym" obywatelem Remscheid był w roku bieżącym 
p. Robert Voker.

Patrjotyzm defraudanta. Pomiędzy listami, 
które zostawił były dyrektoi lipskiego banku dyskon­
towego dr. Jeruzalem, zanim w Monackjum odebrał 
sobie życie, znajdował się jeden, wystosowany do pe­
wnego jego przyjaciela w Lipsku W nim pisze Je­
ruzalem między iunemi, że gdy wiadomość o groź­
nym stanie następcy tronu doszła do ogólnej wiado­
mości, udał się do San Rerno i tam o f i a r o w a ł  
l e k a r z o m  p r z y b o c z n y m  k s i ę c i a  s w o j ą  
k r t a ń  d o  e k s t y r p a c j i ,  celem zastąpie.iia nią 
chorej krtani dostojnego pacjenta —  o ozem, jako o 
rzeczy wykonalnej, czytał w jakimś dziennitsn. Lecz 
lekarze odrzucili jego propozycję. Wówczas szalona 
rozpacz zawładnęła nim. Chciał się rzucić w morze, 
od czego atoli powstrzymała go myśl, źe w takim 
razie rodzina, w braku dowodu jego śmierci, nie 
otrzymałaby sumy zaasekurowanej. Rzeczywiście, we­
dług relaoji Leips. Tagbltt., był Jeruzalem zaaseku- 
rowany w temtejszem Towarzystwie ubezpieczeń ży­
ciowych na 60.0QO marek, oprócz tego zaś w iunein 
Towarzystwie na 4 0 .0 0 0  marek.

Pożegnanie pana Grevy. Paryski F igaro, 
który objawia niewyczerpaną pomysłowość w wyszy­
dzania prezydenta Rzeczypospolitej, proponuje w je­
dnym z ostatnich swoich numerów, aby urządzić na 
cześć ustępującego ze stanowiska prezydenta, przed­
stawienie galowe w jednym z teatrów paryskich. 
Program uroczystego widowiska według projektu 
F igara  składałby się z wesołej jednoaktówki: „Wy­
bór zięcia" i ze znanej s4tu k i: „Zięć pana Poirier".

Sw. Mikołaj' zgromadził wczoraj popołudniu w 
resursie urzędniczej dość liczne grono dzieciaków. B i- 
wiono się ochoczo w gry i tańce, poezem św. Miko­
łaj po stosownej przemowie wręczył grzecznym dzie­
ciom podarunki. Na wielkie uznanie zasłużyły sobie 
pp. nauczycielki, które aranżowały gry i razem z dzie­
ćmi brały czynuy udział w zabawie.

Do towarzystwa wzaj. pomocy „Rodzina*1
w charakterze człouka wspierającego, przystąpił p. 
Stanisław Niemo,zynowski, poseł do Rady państwa.

Odczyt Towarzystwo oszczędności kobiet u.ządza 
na dochód Banku poznańskiego odczyt, który mieć 
będzie ks. dr. Siomieński „O oszczędności ze stano- 
■w iska ekonomji pnlhycznej i domowej w obec putrji - 
tyzmu." Odczyt ten odbędzie się duia 9. bm. o godz. 
7. w sali ratuszowej. Cena miejsc pierwszego rzędu 
50 et., krzesła 30 et., wstęp do sali i na galerję
10 centów.

Egzamina w zakładzie karnym. Dnia 15. i 16. 
bm. o godz. 9. przed południem odbędą się w tu­
tejszej szkole zakładu karnego dla mężczyzn roczne
egzamina, a mianowicie we czwartek d. 15. w II. 
i III. klasie, a w piątek d. 16. w I. klasie.

Przed rozpoczęciem egzaminu d. 15 odprawi 
się w kaplicy tutejszego zakładu o godz. 8 ’/a w °^e‘ 
cności wszystkich do szkoły chodzących więźni cicha 
nisza św., podczas której popisywać się będą ci wię­
źnie, którzy się uczyli muzyki wokalnej i instruinen- 
alnej.

(m) Pchnięcie sztyletem Niezwykły wypadek 
zdarzył się w spokojuein i nieobfitująceni na szczęście 
w senzacyjne fakty naszem mieście. Widocznie zbliża­
jąca 1 ię zima a tem samem brak zarobku, tworzą 
zbrodniarzy, którzy w jakikolwiek sposób chcą „zaro­
bić" na życie. Wypadek onogdajszy jak już powie­
dzieliśmy, iest niezwykły....

D ziało się to o godzinie 5 po południu a więc 
jeszcze w dzień ria ul. św. Teresy. J an ®zczepn- 
uowski z zawodu szewc, żonaty, idą° wsP(l,niiiaiią 
ulicą, zaczepiony został przez nieznajomego wcale po-' 
rządnie ubranego mężczyznę, który po stosownem 
przemówieniu, zażądał od niego zasiłku pieniężnego. 
Otrzymał jednak odmowną odpowiedź i j ak się zda­
wało, zupełnie „nie obrażony tą rekiizą poszedł w
przeciwną sironę.

Szczopanow ski tymczasem szedł dalej spiesznym 
krokiem, gdy w tem nag >. Ugodzony został sztyletem 
w bok.... .

Surdut zosta Podziurawiony, a Szczepanowki 
o t r z y m a w s z y  cię cą 1 głęboką ranę', upadł zemolony 
n a  ziemię- V. łedy rahUi5 Aibral się d o  dokładnego 
przeszukama wszystkich kieszeń swej ofiary.

Rezultat był taki, iż zabrał 1 złr. 50 c n t , po- 
czem w jednej chwili sic ulotnił.

Gdy się ta krwawa' scena rozgrywała, ulicą nikt 
nie przechodził, to też o jakimkolwiek ratunku nie 
mogło byc nawet mowy.

bzczepanowski po dłuższej chwili odzyskał pr/y- 
toiUDośó i z nadludzkiem tylko wysileniem zdołał się 
zawlec do domu na ul. Cmentarną 1. 1. Tutaj wsku­
tek wielkiego upływu krwi, stracił przytomuość po

drugi.
Przestraszona żona, udała się natychmiast na 

inspekcję policyjuą. donosząc o zaszłym wypadku.
To też do mieszkania Szczepanowskiego udał się 

komisarz inspekcyjny z lekarzem dr. Szuszkiewiczem, 
który rannemu udzielił pierwszej, pomocy.

Dochodzenie policyjne wykazało, że rabuś był to 
mężczyzna średniego wzrostu, silnie zbudowany, o ru ­
dych włosach i krótko postrzyżonej brodzie. Ubrany 
był w ciemny surdut, wysokie buty i czapkę z da­
szkiem koloru granatowego. Mógł liczyć około la- 
czterdziestu,

Dalsze badanie wykryło, żc to samo indywiduum 
przed dwoma tygodniami napadło na placu św. Jura 
Karolinę Fidorowicz. Chciał on z przestraszonej ko­
biety zedrzeć chustkę, dzięki jednak kilku przecho­
dniom umknął.

Komisarz policyjny po spisaniu protokołu zarzą­
dził natychmiastowe poszukiwania za zbrodniarzem, 
który widocznie wspomniaue ulice obrał sobie za pole 
do działania. Naieżałoby w te stiony częściej wysyłać 
patrole policyjne.

Chociaż rana, zaćana p. Szczepanowskiemu, jest 
ciężka, nie grozi jednak jego życiu.

Z tęsknoty za domem... Mikołaj Dowhan' 
ułan 13. pułku (6. szwadronu), obwiesił się onegdaj 
w Koszarach przy ulicy Żółkiewskiej. Znaleziono go 
nieżywego w szopie. Powodem rozpaczliwego czynu 
była tęsknota za domem rodzinnym. Nieszczęśliwy li­
czył lat 21 i pochodził z Hołubicza, powiatu brodz- 
kiego.

Onogdajszy wieczorek p. Fiszera na dochód 
tow. Bratniej pomocv zgromadził w sali kasyna liczną 
publiczność, która wybornie się ubawiła, nagradzając 
artystę burzą oklasków.

Nowy prezydent republiki Marie Franęois Sadi 
Carnot, jest wnukiem słynnego członka konwentu, sy­
nem Hipolita, znakomitego uczonego i męża stanu. 
Urodził się 11. lutego 1837 w Liuioges ; jest on u- 
konczonym technikiem. W roku 1871 był prefektem 
dep. niższej Sekwany później departament Cóte d’Or 
wybrał go 41711 głosami deputowanym , jako taki 
był sekretarzem guuchć republicaine  i głosował, za 
wszelkimi wnioskami dążącymi do ustalen:a repu­
bliki, należy on do owych 363 deput., którzy odmó­
wili m'nist. Broglie wotum zaufania.

W parlamencie interesowały go szczególniej prace 
techniczne i melioracyjne. Sadi Carnot by-1 dwukrotnie 
ministrem a mianowicie 1885 pod Brissonem (finanse) 
1886 pod Freycinetem (finanse). Tłumaczył on dzieło 
Milla „O 1 iwolueji z r. 1848 i jej oszczercach". 
IV roku 1885 w czasie wielkiej debaty tonkińsKiej, 
która sprowadziła upadek Ferrego za nim głosował 
Ferry odwdzięczył mu się obecnie, rezygnując na 
rzecz jego....

Rozmowa myśliwych. No... otóż i mamy zimę 
śnieg pada... —  Co to za śnieg! Gdym ja polował 
w Ameryce półn., to były dopiero śniegi! Bywało, 
pomknie szarak, chwytam go na cel, ale nim zdąży­
łem kurek spuścić, pomiędzy mną a kotem już taka 
zaspa śnieżna, że go zupełnie nie widać... —  To 
n ic ! Ja  polowałem także w Ameryce półn. i znam 
tamtejsze śniegi. Raz złapała mnie śnieżyca w polu; 
przystanąłem sobie na chwilkę, chcąc zapalić fajkę. 
No, dużoż to ezasu trzeba na zakurzenie fajki? A je­
dnak przez ten czas pokryła mnie zaspa na trzy 
sążnie gruba... — I jakżeś się pan z pod niej wy­
dostał? —  Bardzo prostym sposnoem. Miałem ze 
sobą psa, tęgiego jak byk. Stanąłem więc na nim, 
potem psa postawiłem na sobie, znów wlazłem na 
psa i tak z wielkiem mozołem wygramoliłem się na 
wierzch. —  To jeszcze dobrze, żeś pan miał ze sobą 
psa. Muir pokryła raz zaspa na pięć sążni gruba i 
musiałem sam na sobie włazić, żeby się z niej wy­
dostać. Mniejsza o śnieg. Ale w Ameryce półn. 
jak nie ma śniegu, to panują niemożliwe miozy. 
Będąc na polowaniu podczas takiego mrozu, chciałem 
coś przekąsić. Przystanąłem więc i wziąłem się do 
wódki, ale nie zdążyłem jeszcze donieść butelki do 
ust, a już przy marzłem do ziemi i to tak mocno, że 
przejeżdżający chłopi nie mogli muie oderwać. Co 
było robić? Musieli obrąbać dokoła mnie ziemię i 
wraz z nią zabrać do chałupy. —  Szkoda, że was 
kolego odrąbali— zakończył wreszcie zirytowany inter­
lokutor, którego fantazja była widocznie mniej twórczą 

bo za wasze kłamstwa powinniście tam sterczeć 
dotąu, jak słup soli.

W  l T d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a r t y s c y c z n e .

Wiadomości osobiste: P. Adalgiza G a b b i 
występuje obecnie w Budapeszcie. Pierwazy raz spre- 
zmtowała się jako Carmen. Zdaniem sprawozdawców 
głos je.i stracił na dawnej sile i piękności, co jednak 
nie przeszkadza, iż znacznie podniósł się w cenie.

Alfred Grunfeld, nadworny pianista, wystąpi we 
Lwowie w jednym konoercie 2. stycznia. Program 
nader zajmujący obejmuje kompozyoje Bacha, Be «tho- 
vena, Brahmsa, Chopina, Schumanna i innych.

Nadzwyczajne powodzeuie Griiufelda w Wiedniu, 
Paryżu, Warszawie, Petersburgu i innych stolicach, 
sława jego jako pierwszorzędnego pianisty żywo za­
jęła nanzych melomanów. Zamówione bilety na ten 
konceit wydaje już obecnie księgarnia pp. frubryno- 
wicza i Schmidta.

Pani Minnifc Hauk, nadworna śpiewaczka, wy­
stąpi we Lwowie w jednym ty k o  koncercie dnia 
10. styczniu. Pani Hauk, posiadająca sławę rozgłośną 
jak Patti, Lucca, przez dłuższy czas przebywała 
w Ameryce i w Anglji, a obecnie witają ją  znowu 
z antiizjazuuin w Niemczech. P ro g ra m  jej koncertu 
we Lwowie obejmuje kompozycje francuskich Kompo- 
ssytorow : Thomasa, Masseneta, Bizeta i także utwory 
Ryszarda Wagnera.

Kierownictwem jej koncertu, zajmie się p. dyr. 
Maiek, a bilety wydaje już obecnie księgarnia pD. Gu- 
bf'3'now it/a ‘ Schmidta.

„Św iat, dwutygodnik illustrowaoy, poświęcony 
literaturze, sztukom, naukom, sprawom społecznym 
i teatrowi, wychodzić zacznie pod redakcją p. Z. Sar­
neckiego i P. Stachiewicza w Krakowie.

„8wiat ukazywać się będzie na widok publiczny 
co pierwszego i piętnastego każdego miesiąca, w for­
macie m  folio, w pięknej okładce, drukowany wy­
kwintnie na wytwornym i kosztownym papierze, przy­
ozdobiony : drzeworytami, klichotypiami, fotodrukami,
c y n k o ty p am i,  heliograwiurami i aquafortami, najsta 
ranniej wykonaneini podług obrazów i rzeźb, oraz 
własnoręcznych rysunków polskich artystów. Najwybi­
tniejsze siły literackie i artystyczne przyrzekły swój 
współudział.

Przeyląd powiatowy". Pod tym tytmem roz
począł wychodzić w B ieczu  miesięcznik, którego celem 
i zadaniem są sprawy czysto powiatowe. „Rozchodzi 
nam sic, mówi redakcja w słowie wstępnom, o wy 
czerpującą nad sprawami pow. dyskusję, o skonsoli­
dowanie wszystkich czynników powołanych do intere 
sowania się sprawami powiatu —  w kierunku spólnej 
pracy organicznej.-’

Od W ydaw nictw a w spra­
wie J>o<lauku „B ŁU SZCZTT” ,

l)o  dzisiejszego num eru do­
łączam y dla Prenum eratorów  
Dodatek N r , 4 8  „B L U S Z C Z U ” 
za listopad. Zarządziliśm y ja k  
najściślejszą kontrolę w ekspe­
dycji i  na ka&ayni adresie w y­
ciśniętą jest sfairimyli a :

B L U S Z C Z ”.
W  razie więc gdyby pism o  

to nw  doszło rąk przedptacic^eii, 
upraszam y reklamować na  
poczcie, gdyż z naszej strony 
uczyniliśm y wszystko, aby od­
powiedzieć położonem u w nas 
zaufaniu.
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DZIENNIK POLSKI z dni& 6. Grudnia 1887.
-".iSił

Ruch stowarzyszeń.
Wydział Towarz. bratniej pomocy słucha­

czów wszechnicy lwowskiej przedłożył dnia 26. zm. 
walnemu zgromadzeniu sprawozdanie ze swyek czyn­
ności za rok 1886/7. Wydział uskarża się. iż ani 
władze krajowe, am instytucje prywatne, ani szersza 
publiczność w tym roku Towarzystwa dostatecznie 
me popierały, że więc w skutek tego utrudnione było 
jego zadanie. Wydział utworzył w łonie swem ko­
misję procesowa, która przy bezinteresownej pomocy 
syndyka Towarzystwa dr. Bobownika ściągnęła od 
dawnych dłużników Towarzystwa kwotę 1510 zł). 
83 ct. Zwroty pożyczek i dawnych i nowych wy­
nosiły razem 1986 złr. 78 ct. Między ubogich ko­
legów rozdano 281 pożyczek w ogólnej kwocie 3245 
złr., zaś 119 udzielono rozmaite zatrudnienia. Fun­
dusz żelazny Towarzystwa wynosi obecnie 6130 złr., 
22  ct., zaś wszystkie fundusze pożyczkowe wraz z 
narosłymi procentami 38.427 złr. 29 ct.

Cały m ajątek Towarzystwa wynosi 4455 złr. 
51 ct.

W skład wydziału na tern zgromadzeniu obra­
nego weszli: Stanisław Korytko jako przewodniczący, 
Zawisłowsski Józef jako zastępca przewodniczącego, 
Yillanme Józef jako skarbnik I, 1 ’aryLwicz Michał 
jako skarbnik II, Kubicki Zygmunt jako sekretarz I, 
Medyński Kazimierz jaku sekretarz II.

Wydziałowymi wybrani zostali: Basiński Stani- 
msław, Bogdanowicz Kazimierz, Dobrowolski Stani­
sław, Frenkl Józef, Kopia Henryk, Morawiecki Józef, 
Schmidt Wiktor, Schreycr Albin, Sienicki Antoni, 
Szeliga Mieczysław.

Zastępcami wydziałowych : Breiter Ernest, Głą- 
biński Tadeusz, Hofmokl Stanisław, Krezek Franci­
szek, Poźniak Zygmunt, Schmidt Emil.

Posiedzenie tow. przyrodników polskich im. 
Kopernika odbędzie się dziś we wtorek dnia 6 . gru­
dnia rb. o godzinie 6 . wieczorem w sali XV uniwer­
sytetu (2. piętro). Porządek dzienny, 1. J. Szpilmuu : 
Z wiedeńskiego kongresu hygjenieznego TG. d.). 2.
A. Kekman: Zegar słoneczny nowej konstrukcji. 3.
Luźne komunikacje.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K a l e n t l a i  z y k  l o s o w a ń .  Przy ciągnieniu duia 

1. bra. węgierskich lo»ów budowy tumu Bazyliki, padła 
wygrana ICO OOO złr. na serję 4514 nr. 51, GOoO złr. na 
serję 1575 nr. 26, wygrane po lUÓO zJr na serję 2791 
nr. 55, ser. 4322 nr. 6 i na ser. 7100 nr. 88, wygrane po 
500 złr. na s ;r. 491S nr 82, ser. 0852 tir. 83, ser. 7402 
nr. 71, se r  7-51)4 nr. 2,

Akcyjny B an k  lilpotecwny. Z dniem 30. 
listop. 1887 r. było w obiegu : 5“/„ listów hipotecznych 
złr. 14,240-500. 5 l istów hipotecznych premjowanych 
złr. 12,959.200 Asygnacyj kasowych złr. 2,632.100.

Przegląd polityczny,
* Ostatni numer (z 4. bm,) praskiej F olitik 'i 

zawiera długi artykuł pt. „Roboty podziemne prze­
ciw czeskiemu narodowi11, który chyba z tego 
względu zasługuje na wzmiankę, że nosi nagłó­
wek, jakoby pochodził z pod pióra „niemiecko- 
austrjackiego patrjoty“ , a jest napisany wyłącznie 
na obronę Czechów przeciw atakom właśnie . . .  
Niemców austrjaekieh. Co oznaczać ma ta sprze­
czność? —  odgadnąć trudno, bo i trudno w re ­
zultacie złożyć ją  na karb omyłki drukarskiej, jak 
niemniej niepodobna przypuszczać, aby ni ztąd ni 
zowąd jakiś „niemiecko-austrjaeki patrjota" tak 
gwałtownie napadał w łam ach antagonisty na wła­
sne swoje stronnictwo i pomiędzy wierszami ultra- 
czeskiej argumentacji pomawia! je  —  wyrażając 
się bez ogródki —  o podłość, oszczerstwo, fałsz, 
periidję i td . ! Pomijając zresztą tę dziwaczną sprze­
czność, nie zawiera wspomniany artykuł nic no­
wego. Czesi zarówno z tytułu przeszłości history­
cznej, jak  geograficznego położenia swego mogą 
jeno z A ustrją i w A ustrji upatrywać swoje zba­
w ien ie ; byli, są i będą zawrsze wierni dynastji i 
m onarcb ji; jako żelazne filary tro n u ; posądzanie 
ich o panslawiznt je s t fałszem wierutnym : pułki 
czeskie są wzorem karności i waleczności itd. itd.
—  taki jest tenor trzyszp&ltowego artykułu, zapra­
wionego nadto —  jak już u wstępu zaznaczyliśmy
—  wyrzekaniami na niLczemn. intrygi chciwych 
hegemonji w państwie Niemców.

* 47 prezydjum wiedeńskiego m agistratu od­
była się temi dniami pod przewodnictwem burm i­
strza U h l a  konferencja wyższych fuukejouarju- 
szów I radnych m iejskich celein postanowienia, co 
uczynić ma gm ina w obec t y c h  p r o f e s o r ó w  
w m i e j s k i c h  s z k o ł a c h  ś r e d n i c h ,  którym 
ostatni reskrypt m inistra G a u t s c h a  odjął — 
jako posłom do Rady państwa —  m o ż e b n o ś ć  
d a l s z e g o  p i a s t o w a n i a  p o s a d  n a u c z y ­
c i e l s k i c h .  Po dłuższej dyskusji większość zgro­
madzonych oświadczyła się za s p e n s.j o n o w a- 
n i e m takich profesorów-poslów. O czasowem za­
stępowaniu tyehże przoz u m y ś l n y c h  substytu­
tów nie chciano ani słyszeć —  w takim bowiem 
razie mogłoby zdarzyć s ię , że ten lub ów z pro­
fesorów sprawując funkcje poselskie przez dwie albo 
trzy kadencje, po ich upływie przyszedłby wprost na 
etat gminny, jako pensjonista, Jo szkoły bowiem 
nie możnaby go puścić, jako człowieka od obo­
wiązków nauczycielskich kompletnie odzwyczajo­
nego. Na każdy sposób uchwalono przed powzię­
ciem ostatniej decyzji zaprosić owych profesorów- 
posłów i zapytać, ażali chcą w przyszłości defini­
tywnie poświęcić się zawodowi politycznemu lub 
nauczycielskiemu V

* Obradujący właśnie w L u b l a r i e  s e j m  
u k r  a i ń  s k i "uchwalił jednogłośnie, że na uczcze­
nie jubileuszu 40-letnich rządów cesarza F r a n ­
c i s z k a  J ó z e f a  utworzone będzie w „muzeum 
krajowem 11 osobne „muzeum przemysłowe11. —  
Wśród dyskusji nad udzieleniem dodatku krajow e­
go dla fachowej szkoły przem ysłu drzewnego 
w Lublanie, przemawiał pomiędzy innymi także 
poseł narodowy prof. S z u k l j e  i zaznaczył, że 
Słoweńcy nie pozwolą zbyć się tą jedną szjrołą 
przemysłową za skasowanie gimnazjum krainbur- 
skiego, iecz żądają nadto o s o b n e j  szkoły przemysło­
wej w Keifniiz (auloa Kraina) i trzeciego gim na­
zjum z wyłącznie słoweńskim językiem wykłado­
wym. Odważne t o  wystąpienie p. Szukijego przyjęła 
narodowa większość w sejmie huczuemi aklama­
cjami.

* Dzienniki pułurzędowe berlińskie wykazują, 
że  c ł a  z b o ż o w e  n i e  d o t y k a j ą  w c a l e  
A u s t r o  W  ę g i e r ,  gdyż z tego mocarstwa przy­
wożono dotąd do Niemiec tylko w najlepszym ga­
tunku pszenicę i jęczm ień, a ponieważ Niemcy me 
produkują tych dwóch rodzajów zboża w najlep­
szym gatunku, jeno w średnim i poślednim, przeto 
będą i nadal najlepszy gatunek sprowadzały 
z Austro-W ęgier. Komunikat kończy się twierdze­
niem, że w najgorszym razie ucierpieć mogą na 
nowych cłach tylko austijackie fabryki słodu.

* Z Poznania donoszą, że rząd pruski pozwońł, 
ażeby przy n a u c e  r e l i g j i  w gimnazjach od 
seksty do tercji używany był jako język posiłkowy 
j ę z y k p o l s k i .

* Dyrekcjom wszystkich w Królestwie Boi­
skiem dróg żelaznych polecono, aby napisy w ję ­
zyku polskim na wagonach, lokomotywach, budyn­
kach stacyjnych i w salach zniesiono natychmiast, 
a gdzie to jest połączone z odbijaniem tynku i 
nadwerężeniem murów, najdalej w ciągu 6 m ie­
sięcy. Służba bufetowa ma być ubrana w kacap- 
skie kaftany i białe fartuchy.

* Z d r a d z o n y  p l a n  podróży carskiej przez 
Niemcy, ktury ukazał się kilka godzin naprzód 
z najdrobniejszemi szczegółami w jednym  z dzien­
ników ham burskich, pociągnął za sobą śledztwo 
sądowe i dotkliwe kary na kilku urzędników.

* Z B e g r a d u  donoszą, że opozycyjno-rady- 
kalny organ MaUicul zamieszcza odezwę Pery  The- 
odororicza, wzywającą kraj do obalenia r z ą d ó w  
R i s t i c z a, zwłaszcza, iż może on na pewne 
twierdzić, że w takim razK sianie na czele rządu 
gabinet radykalny. Inni posłowie radykalni potępili 
tę odezwę.

* S k u p c z y n ę  serbską otworzył król M i­
lan mową tronową, w której zaznaczył jak najlepsze 
stosunki królestwa do innych mocarstw europej­
skich, ł  zarazem poprawne stanowisko nowego rzą­
du, który rychło pozyskał sobie uznanie ze wszyst­
kich stron i usiłuje obecnie zapewnić i utrwalić 
p rzy jaźń  wszystkich państw dla Serbji. W sprawie 
rewizj konstytucji zarządził już król prace przy­
gotowawcze. Mówiąc o finansowych stosunkach 
kraju zaleca mowa tronowa oszczędność bez ujmy 
uszczuplenia sił wojskowych. Reforma podatku jest 
na pomyślnym torze. Ostatecznie zaznaczył król, 
że Serbja wypełniła wszelkie zobowiązania przyję­
te w traktacie berlińskim w sprawie ukończenia 
budowy linij kolejowych, łączących się z kolejami 
tureckiem i i bułgarskiemu Rokowania o traktatj- 
handlowe z Tnrcją i Rinnunją są  już rozpoczęte 
a z Bułgarją rozpoczną się niebawem. Króla en tu­
zjastycznie oklaskiwano.

* Frcsse  zaprzecza w sposób nader stanowczy, 
jakoby wśród Słowian południowych agitacja w 
sprawie liturgji słowiańskiej miała j a k i e k o l ­
w i e k  p o w o d z e n i e .

* Rosyjski K ord  w liście z Petersburga do­
nosi , iż koła oficjalne tamtejsze wierzą lajzupeł- 
niej twierdzeniom księcia Bismarka co do fałszo­
wania dokumentów. Jeżeli jednak ks. kanclerz o 
swych intencjach c h c e p r z e k o n a ć  R o s j ę ,  
m u s i  p o s t a r a ć  s i ę  o u s u n i ę c i e  k s i ę c i a  
K o b u r g a  z B u ł g a r j i .  Gdy się to stanie, zni­
kną ostatecznie wszelkie uprzedzenia, co w obec 
jednomyślnego życzenia obu cesarzy je s t rzeczą na­
der łatwą. Dość bezwzględnie występuje Nord  
przeciw A ustro-W ęgrom , jednakże sądzi, że obawy 
wyrażone w P ost są przedwczesne. To samo p i­
smo donosi, że car w p( łowię grudnia przybędzie 
z dworem do Petersburga. —  P o g łc k i o ustąpie­
niu T o ł s t o j a  są co raz głośniejsze, jego na­
stępcą zostać ma Manassein. ostatni 
je s t znanym nieprzyjacielem nadbałtyckich N iem ­
ców, przeto liczyć może na silne poparcie. — 
A Berlina przeczą w depeszy Nordd. A llgejn. Ztg. 
pogłosce, jakoby ks. H erbert Bismark miał udać 
się do cara z wyjaśnieniami.

* W edbig zgodnych wiadomości z P aryża, 
najprawdopodobniej utrzyma się przy władzy ń o- 
t y  o h  c z a s o w y  g a b i n e t ,  z bardzo nieznarzne- 
mi zmianami. Gabinet ten bowiem jest właśnie 
przedstawicielem najracjonalniejszej na dziś poli­
tyki finansowej.

* Odpowiadając na życzenia prezydentów se­
natu i izby oświadczył nowoobrany prezydent re ­
publiki francuskiej, że żywi wdzięczność dla człon­
ków kongresu, którzy złączywszy swe głosy i wy­
brawszy jego, dali tern samem dowód zgody i 
jedności, a także pragnienia, abv spokój panował 
we Francji- 44 ielki ten dzień będzie dowodem, że 
reprezentanci ancuskiego ludu umieją działać 
zgodnie. A zgodne ich usiłowania mogą naprawić 
konstytucję i zapewnić rządowi prawidłowy bieg

a praw, dać Francji rząd stały i zdolny do zabez-

Łwńw, z Izb y  handlowej
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Akcje *» ,rtui > "** i.iou 
Cnlaj n i l  /). K»rol» Ludwik* ^  joo , 1,  rn. k

. Iw. .wko-o»eruiowi«i‘*o .J«_  a. wa.
keme u gkllcyjuiM0U gl. «ra
Baska arojtow. IO h n n  m

LMty au law ae  aa iwa **_
a a n k s  Dla gali#- 5-pro*. f -  *■ • _•
Banku h ip . ja llc . 5-pr- w .a w^.oa. i  M a . pr* . 
" u-ka krajowego i  i P «  P /oe- "  * ■» i.
r°w ar» ,,tw o  kredyt, gal- 5-proa. •
r°w an> atw o  kredyt, gal. 4-proe. w. a . . .
Tow. k r* « * . n i .  & .»««. w. a. okraeowa *7 1. 
r«w . k r e n t .  J * ,, . .  \  proc w. a. lo . dl 1 p łl 
Taw. to- - v - . n l .  41 pdl f r o t . W. a  aaraa  U  I. 
Tew. 1 *yt gtlic . 4-pro*. W. Z “  ** *

g ł a t u  ■  IS O  * t  
flaL Baki. kr. wtołi j.,. w a. w Ukwld. .

• • * ł1'.',. . w .
ObMęt at. IDO li .

indetnalcaryjGf 6°/* 10. ktonoBtlni- Bai-Jlu kra). 50̂  w a> ^ ^
Połycik* kr*J. z  r. tS73 $•/„ w 
^ d y u k i  # 4»/»•/. w. «. .

WtuU trąk,łW*
• HOWi .

boI«&d*r«kl .Dukat liosaiaki ’ .Kapoioondoi 
f i  £Lap«rl*t

rOJ7J«ki crebroy . ,
» P*Płer'.wy , . •

*o*.-rk

ptac% | kądaĵ
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pieczenia swobody na wewnątrz i godności na 
zewnątrz i wreszcie dać F rancji wszystkie te do­
brodziejstwa, jakich ona po rzeezypospoiitej się 
spodziewa.

Prezydentowi zaś budżetowej Kom isji p. Peytra- 
lowi powiedział, że pragnie, aby izba po utwo­
rzeniu się nowego gabinetu zawotowała pierwszą 
dwunastkę budżetową (to jest na styczeń), poczem 
pragnie ją  odroczyć z powodu, że 15. bm. odbędą 
się wybory do senatu.

Ministrowie złożyli onegdaj wieczorem S a d i 
C a r n o t o w i  swoje dymisje, a on ich poprosił, 
aby zatrzymali swe funkcje tymczasowo.

Przed poradzeniem się z prezydentami izb i 
z przywódcami klubów parlam entarnych nie po­
weźmie Sadi-Carnot żadnej decyzji co do formacji 
nowego gabinetu.

Krąży lista nowego ministerstwa, wedłng któ­
rej F r e y c i n e t  ma zostać prezydentem mini­
strów.

44 jaki sposób zapatruje się u r z ę d o w a  
p r a s a  na u o w e g o  p r e z y d e n t a  rzeczyposp. 
francuskiej, przekonują nas następujące glosy: 
Frcmdenbl. p isz e : „Nie należy wątpić, źe chęć 
utrzymania pokoju me opuści pałacu elizejskiego 
wraz z Grerym , spodziewalibyśmy się tego po 
Carnocie nawet wówczas, gdyby poważny sposób 
jego myślenia nie był znany. Jako prezydent rzeczy­
posp. ma on przedewszysikiem starać się o skon­
solidowanie wewnętrznych stosunków i utrzyma­
nie na wodzy takich Rochefortów, Derouledów, 
Baslych etc . 11

J tresse: .,44 Carnocie otrzymała Francja za na­
czelnika męża uznanej prawości, czy jednak wy­
bitne jego talenta kwalifikują g0 również na męża 
stanu —  to przyszłość okaże. Dotychczas był on 
zdecydowanym republikauiQenQ) aje nie 8ze(jł na 
oślep, namiętnie, nie wiązał się bezwzględnie ze 
stronnictwem jakiemś. Wśród dzisiejszych stosun­
ków wybór ten uważać należy za bardzo trafny 
i szczęśliwy —  dla monarchistów jest on stano­
wczą porażką."

IF . A lty- Z e itu n g : „Polityczna bezbirw nosć
dotychczasowa Carnota, jest najwybitniejszą cechą, 
a zarazem najiepszem poleceniem Śadi Carnot 
wierny syn swej ojczyzny, wbtąni prawdopodobnie 
w ślady Grevy'ego, do którego je s t podobny tak co 
do siły zasad republikańskich, jak co do czystości 
charakteru. Obaj to ludzie wolni od karygodnych 
namiętności. 11

A. fr. Fresse : „Konstytucja republiaańska zo­
stała znakomicie wzmocnioną, skoro tak szybko 
przebyła niebezpieczną krizis. Ale dalszy jej wzrost 
zależy od samych republikanów. Carnot będzie 
niewątpliwie pamiętał o testamencie T hiersa: „Rzecz­
pospolita albo będzie konserwatywną, albo prze­
stanie istnieć11.

* l im e s  p isze : „Jeszcze nigdy nikt nie 
obszedł się tak brutalnie z królewskim rodem, 
pogiążonym w nieszczęściu, jak to uczynił ks. 
B i s i r  a i  k przez rzucenie potwarzy na Orleanów, 
że fałszowali dokumema. M o ż e  t e g o  b a r d z o  
p o ż a ł o w a ć .

* W edług doniesienia z Rzymu w kołach dy­
plomatycznych, parlam entarnych i dworskich żywo 
dyskutują nad wielce możliwą wkrótce r  e s t a u ­
r a  c j a O r l e a n ó w .  Dyuastja pomimo pokrewień­
stwa z rodziną Bonapartych, sprzyja Orleanom, bo 
przez nich ma nadzieję zbliżyć się do Watykanu. 
Jest projekt ożenienia następcy tronu z córką 
hr. Paryża.

* P rzyjm ując deputację z izby deputow anych 
przynoszącą m u adres ośw iadczył król H u i n b e i t  
w pierw szym  rzędzie swoje ubolew anie z powodu 
s tra ły D ep re tń a , k tó ry  złożył koronie tak  znako­
m ite usługi, przyczem  też zaznaczył w spółudział w 
rządach  pairjo ty  C r i s p i e g o  N astępnie podniósł 
po trzebę s ilnej o rganizacji w ew nątrz kraju, naby­
cie koniecznej pow agi i korzystną polityki zewnątrz 
g ia n ie  W łoch.

* W  ko łach  dyplom atycznych tu reck ich  p a ­
nuje w ielkie zadow olenie z powodu r z e k o m y c h  
f a ł s z e r s t w ,  w y k r y t y c h  p r z e z  k s i ę c i a  
B i  s m  a r k a ;  rząd  tu reck i m niem a, że w  skutek  
tego odkrycia pozbędzie się z ła tw ością księcia 
K o b u r g a  z B u ł g a r j i  i że jeżeli okaże się 
praw dziw em , jj, o rlean ie  brali udział w fa łsze r­
stw ie, to m ocarstw a będą zm uszone zawezwać K o­
b u rg a  do opuszczenia B ułgarji.

* K l u b  w ł o ś c i a ń s k i  na onegdajszem  po ­
siedzeniu u c h w a li ł : U w agi pp. S truszkiew icza i
P łazińskiego o szvkanacb w ładz skarbow ych p rzed­
staw ić p- Jorkaschow i i m in. D unajew skiem u, w nio­
sek p. Bobczyńskiego o nieściągalności długów  za 
w ódkę należycie w ystylizować, poprzeć wniosek p. 
M adeyskiego 0 reform ie postępow ania sądowego w 
sp raw ach  niespornych . P . m arszałek  uw iadom ił, że 
i kom isja drogow a przeciw ną je s t przeprow adzeniu 
zm ian w  ustawie drogowej w bieżącej sesji, nato­
m iast je s t  za dyskusją w pełnej izbie nad zarzu­
tam i pązeciw  tej ustaw ie, bo byłoby to skutecznem  
w yjaśnieniem . {Bardzo s łu s z n ie !) Uznano nato­
m iast za pożądane w ydanie o s o b n e j  i n s t r u k ­
c j i  w ykonaw czej w ram ach  noweli drogowej dla 
wal i m iasteczek P . K e r u u o w i c z o w i ,  j a k o  
r e f e r e n t o w i ,  w p o r o z u m i e n i u  z dr .  
Z o l l e m ,  p o l e c o n o  w y p r a c o w a ć  u m o t y ­
w o w a n e  s p r a w o z d a n i e  o s t a n o w i s k u ,  
j a k i e  w y p a d a  z a j ą ć  k o ł u  p o s ł ó w  w ł o ­
ś c i a ń s k i c h  y  o b e c  ż ą d a ń  zm iany noweli
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Z Podwoloczyak na Podzamcz. Z Otarniowiec .
Z Uhyrow*! str7jk, SUnitłrwo- 

wa, Huaiztynai ŁawocznegoZ Chyr owa,
Z Uhyrowa, ^Uniaławowa,

Stryja i Httaiatyoa Z Belaca [Tomaaa0waj

5-6.
10-34
10-10
10-00

s -a r
3-05) g
3-ff 5) (C

4-36
8.69

1 1 5

11-36
8-60
819
8-30

4-22

7*00

Że JLwowa odchodzą:
Do Kratowi 
Do Podw«locry8fc’
Do Podwołociy,k ,  ćodlim cu
Do Czermowiec
Do Ghyrowa, S t^ j. ' SiAisul 

wowa, Buezacła 1 Hiuiatyna 
Do Stryja, Chyrowa .
Do Stryja i Ł&wocznego .
Do Bałzca L^ t̂ttaazowaj . .

10-44
(5-10
g.S8
6 “°

4*10 
10*8(1 g 
10*05) " 
11*06) *

11-47
8*04

6-30 .

4-30
X2'3t>
1*08

12-21

9*16

8*10

Przych do S tan isław ow a:
Ze Lwowa

! OdcD. ze Stanisławow a:

9-8* 0*30)2.

i i

5-20

i Do Lwowa • . . . , o-so 9-36; £ 9 S 9

drogowej, w duchu powyższych zasad. Rezultat ten 
uważamy za baidzo pocieszający objaw.

* Sofji donoszą, że nieporozumienia powstałe 
w soorawftt mogą łatwo doprowadzić do rozdziału 
większość- ua trzy frakcje i do osłabiema stano­
wiska gabinetu. Byłemu prefektowi Ruszczuku M an  
t o w ’owi ,  który się zbliżył do R a d o s ł a w o w a  
udało się pozyskać część deputowanych wscho- 
dnio-rumelijskich i mahomeiańskicb.

Zwolennicy Stambułów a starają sie izolować Man- 
town i spodziewają się, że się to uda, konserwa 
tyści także niezupełnie trzymają ze Stambułowem, 
skutkiem czego mówią już o przesileniu m iniste- 
rjalnem . Gdyby konserwatyści przyszli do steru, 
wówczas stronnicy Cankowa zbliż/liDy się do nieb. 
Cliarakterystycznem jest, że już mówią o gabine­
cie Radosławowa, zapewniają jednak równocześnie, 
że tenże zgodziłby się na złożenie gabinetu tylko 
pod warunkiem, gdyhy książę rozwiązał sobranje i 
rozpisał nowe wybory.

* 4Vielu emigrantów bułgarskich, przebywają­
cych na terytorjum  rosyjskiem, wystosowało do 
księcia podanie z prośba c amnestję. Przedstaw ia­
ją  swoje rozpaczliwe położenie i żałują, że padli 
ofiarą rosyjskich intryg. Na przyszłość zaprzysię- 
gają wierność.

Oświadczenie Orleanów.
Berlin 4. grudnia.

Sygnalizowane nam telegraficzne oświadcze­
nie Orleanów w Gazecie K olońskiej Drzrai:

Panie dyrektorze ! W  num erach z dnia 23 i 
24. listopada wypowiedziałeś ciężkie oskarżenie, 
że sfałszowane dyplomatyczne dokumentu, mające 
wywołać wojnę, przedłożone zostały cesarzowi Ro­
sji i że pierwotnem ich źródłem był dom Or­
leanów.

W  numerze z 20. list. wypowiedziano zdanie, 
iż członkowie tego domu przyłączyli się do stron­
nictwa europejskiego wojennego, aż^by cara roz­
drażnić przeciw ks. Bisinarkowj. Ufny w pańskie 
poczucie spraw.edliwości, zwracam się do pana 
z prośbą o przyjęcie do wiadomości skonstatowa­
nie, że 1 . żaden z książąt, którzy, m ają zaszczyt 
nosić nazwisKo Orleanów, a których głową jest 
Jego królewska Wysokość hr. Paryża, nie uczest­
niczył ani pośrednio, ani bezpośrednio w czynno­
ściach odkrytych przez pana, 2 . że KSiązętn ci 
obcy są najzupełniej wypadkom, których widownią 
je s t półwysep bałkański. Pozwól pan wreszcie wy­
razić sobie zapewnienie szczególniejszego uszano­
wania. E d w a n  Bocher , członek senatu, pełnomo­
cnik książąt Orleanów.

Ponieważ tu Orlean e wypierają się Koburga 
jako stojącego nie pod władzą hr. Paryża przeto 
K oln . Z tg . dodaje do tego oświadczenia:

„Oświadczenie to otrzymujemy w chwili gdy 
najbardziej wpływowy członek domu Orleanów 
księżna Klementyna córka króla Ludwika owdo­
wiała księżna Koburg uaała się do bułgarskiej sto­
licy, ażeby utrzymać na zajęiem stanowisku swego 
syna wbrew woli n a j w i ę k s z e g o  i n a j b a r ­
d z i e j  d o  w o j n y  g o t o w e g o  m o c a r s t w a ,  
wbrew zresztą traktatowi berlińskiemu.

Gdzież tedy właściv a dźwignia wojny, jeżeli 
nie w stosunku Bułgarji do Rosji? Księżniczka z 
domu Orleanów dia zadość uczynienia swej m acie­
rzyńskiej dumnie pracuje nad wywołaniem wojny 
nie zastanawiając się nad tern, że to jej działanie 
zaleje krwią Europę. Czy i jej wypierają się Or- 
leani ? Księżniczka ta i książę mają wprawdzie 
niemieckie nazwisko ale są Orleanami. Gdyby ksią­
żę Ferdynand, czuł się księciem niem hckim  
nie byłby szedł do Bułgarji wbrew woli g ło ­
wy domu t. j. wbrew zakazowi ks. E rnesta Ko­
burga...

„Zaiste nawet u swych zwolenników me znajdą 
ks. Orleani wielu takich, którzy uwierzyliby w ich 
zaprzenie.

„Kol. Ztg. nie twierdziła i nie twierdzi jakoby 
książęta Orleani byli fałszerzami doKumeniów. T a­
kie twierdzenie byłoby śmieszne. Ale jest dosyć 
nieuczciwych ludzi w r ó ż n y c h  s t o l i c a c h ,  
którzy się dopuścili takowych w i n t e i e s ! e 
Orleanów, ażeby doprowadzić do krwi rozlewu. 
W ynik śledztwa okaże niebawem przed całym świa­
tem, kto był winien . . .11

Telegramy „Dziennika Pclsk.“
Wiedeń 5. grudnia. Fol. Corr. donosi, iż w 

sprawie cl a i premij spirytusowych i od cuk u, 
Niemcy poczynią m onarcbji austro-węgierskiej ró­
żne koncesje.

Budapeszt 5. grudnia. Dotychczasowe bada­
nia komisji ustanowionej dla sprawy Pulszky'go 
w y k a z a ł y  z u p e ł n ą  t e g o ż  n i e w i n n o ś ć .

Budapeszt 5 grudnia. Wiadomość o ustąp ie­
niu intendanta Keglevieha wywołała powszeennie 
bardzo dobre wrażenie.

Berlir. 5. grndnia. Rezultat śledztwa w sp ra­
wie sfałszowanych dokumentów ukończony. Carowi 
przesłany zostanie wynik tegoż.

Daryż 5. grudnia. Po odbytym kongresie gra­
tulowali C a r n o t o w i  prezydenci izby i senatu. 
Ci rnot podziękował za wybór i rozwinął program 
w myśl utrwalenia republikańskiej formy rządn.

Wczoraj wprowadził się Carnot do pałacu eli­
zejskiego. G r e c y  złożył mu wizytę. W Paryżu 
najzupełniejszy spokoj. Prowincja zadowolona z re ­
zultatu wyboru.

Belgrad 5. grudnia. Wczoraj w południe o- 
t r a - t ą  została skupczyna, odczytaniem mowy tro ­
nowej.

Rzym 5, grudnia. W Fuscaldo i Bisignano 
dałr sie czuć onegdaj gwałtowne trzęsienie ziemi. 
44 Fuscaldo nie ma żadnej szkody, B ińgnauo cał­
kiem zburzone, 20 osób zabitych, ludność mieszka 
pod golem niebem.

W i e d e ń  5. grudnia. G iełda ustaloua. Akeje k re ­
dytowe 275-70.

Wiedeń 5. grudnia. Cesarz udaje się dziś do 
Godollo.

Przybył tu dziś R i s t o  w pasza, adjutant jen. 
sułtana A b d u 1 H a  m i d a.

Paryż I .  grudnia. Przed domem S a d i  C a r ­
n o t a  zebrali się robotnicy z trójkolorowym sztan­
darem i odśpiewali „M arsyljankę. 11 Carnot podzię­
kował i dodał: „Zachowując spokój, staniecie się 
godnymi rep u b lik i!“

44Tszystkie warstwy ludności prześcigają się 
w owacjach dla Carnota i jego rodziny. Po wy­
borze m 44'ersalu przystąpił doi* sędziwy ojciec i 
usciskał go wśród ogólnego wzruszenia.

P raw ie całe dziennikarstwo zadowolone iest 
z wyboru.

F l o r . r e n s  przyimowa1 rosyjskiego i niem iec­
kiego ambasador*;, którzy oświadczyli zadowolenie 
rządów swoich z wyboru prezydenta.

P a ry i o ^grudnia. Sadi C a r n o t  powiedział do 
redaktora Independance belge, iż rząd jego starać 
się będzie o spokoj na zewnątrz, a porządek na
wewnątrz.

Londyn 5. grudnia. T in itg  uważają w ybór 
C a r n o t a  jako tryum f pokoju.

Standem  donosi, że K a l r - o k y  nazwał 
w obec korespondenta jego wybór Carnota wielce 
zadowalającym.

Berlin 5. g iudnia. Komisja złagodzi praw do­
podobnie zbytnią uciążliwość ceł zbożowych, uczy­
ni to może tairżc parlam ent pełny.

Wiadomość o podróży io Petersburga H er­
berta B i s m a - k a ,  kuSrj m iał rzekomo odwieźć 
carowi dokumenta sfałszowane, je s t nieprawdziwą.

Berlin 5. grudnia. W ybór C a r n o t a  witają 
dzienniki z wielkiem ukontentowaniem.

Petersburg 5. grudnia, Pism a panslawisfyczne 
wyrażają radość z powodu klęski „niemieckiego 
niewolnika11 — F e r r y ’ e go .

W iedeń  5. gruduia. Giełda zbotowa. P izeu ica 7‘47. 
Owies b 73. Kukurudza 6 29. Żyto 6’05.

Na targ  tute,i9zy przepędżouo wułow ogórem 3.548- 
między temi galicyjskich 790 i pła^ą je po 54—62 zł.

P r z y j e c h a l i  d o  L w ó w *
d .n f 5. grudnia 1887 r 

HOTEL Ż 0R 3A , M Bogdauowic-z, z Kopowa. J .  
Jędrzejowicz, z L itatyua. U. Polko, z Żółkwi. T . b r .  
Cbristi nu i. z Trzciany. W. N iezabitowski, z Lanek. T. 
Morawski, z Kujdaniec. A. Schlesinger, 1 W iednia

H O TEL FRANCUSKI. J .  W. Mickiewicz, z Prusi- 
nowa. A. M izerski, z Bilcza. H. Karaszniewicz, z Bełza. 
J .  Chądzyński, z Kornelowic. J .  Felgenhaner, z W iednia. 
V. Gerlach, r  W iednia. F . Scheib, z Pragi. E . Stein )r, 
z W iednia. L. Langer, z W iednia. II. Ilolder, z 
W iednia.

N A D E S Ł A  N E .
Dawniej naiwność w sztace i w lyciu,
W kwi&tkfich się polnych kochała;
Dziś się lubuje w modnern okryciu 
O toaletę bardziej jest dbała!

?  więc '-o tylko Nelken, Ronatyn 
Albo też Eochme* ma blada 
Koronki, dżety, jedwabie, latyn 
W  badawcze oczko wnet wpada

A ile czasu na wyborze spłynie 
Czy jej w tern dobrze czy łaunie ?
To się osądzić nie da w godzinie,
Czasem dnie stracić wypadnie.

becz szkoda czasu! sDrawiedliwy sędzia 
Te zawsze wypowie słow a:
Temu czy tej — na n ieb a !
U kogi szyjka taka łabędzia 
A  bozia taka p ię tn a  różowa —
Ż aanych koronek nie trzeba.

744 Z niewydanyoh piosni p. t. Ptaki do ludzi.

N A D E S Ł A N E .
S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  n e sm ro w ry c h

D r. «l. P K U S
b. asystent ■ kliniki chorób wewnętrznych Uniw. Jag . — 
j o odby.ii soeejalnyct studjów w zakreBic chorób ner­
wowych pod kierunkiem prof. C h a r e c t a  w P a r y ż u  
mieszka przy ulicy Kościuszki nr. 7, parter (óojii W 
BrykczyiiBkiego, obok gmachu W ydziału knuoweg") 

Ordynuje od 2 — 4 po południu. 1787

W s z e c h  n a u k  l e k a w h * ® * 1

I>r. ADAIK S T B E J M IE Ń S K I
osiadł w B r o d a c h ,  mieszka w domu W P. 

Hausnera, Rynek. 1^2

Dr. Barącz
Operator,

były uczeń Tref. Billrotha i Politzera, wolny od obowiązków 
sędziego przysięgłego, ordynuje jak dawniej od 9 - 1 0  

i 2—4 przy ulicy Teatralnej I. 11.
L e c z y  t a k ż e  c h o r o b y  u s z n e .

UW AGA r G odiiny ozna-ions grnbeiai lie sU m i o m a c ią ja  porę 
noeną od godziny 6-tqj wieczór do rzno.

Przewodnik po Lwowie.

MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 1 0 -tej do 1 -szej przed południem  
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i p ią­
tek. W stęp wolny.

JLUZEUM. PRZEM YSŁ047E w ratuszu, Codziennie 
oa godziny 9-tej do 6*tej : wstęp w poniedziałek 
50 et., w inne dnie 80 et., w niedzielę i święta 
wstęp Wolny.

MUZEUM IM IEN IA  DZIEDUSZYCKICH pray 
ulicy Teatralnej 1. 18. W stęp wolny.

N IEUSTAJĄCA W YSTAW A sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dme powszednie 80 ct., w nie­
dzielę i święta 15 ct.

b lB U O T E K A  U N IW E R SY T E JK A , codziennie 
z wyjątkiem dni fe: jalnycn.

GMACH SEJMOW Y, codziennie, po poprze dniem  
zgłoszeniu się u zarządcy gmachn.

TEATIi HE. SKARBKA 

E  2  I  Ś  :

Pierwszy występ gościnny Mieczysława 
K am iń sk iego pierwszego tenora teatrów 

warszawskich.

W K A
opiera w pięciu aktach Helevy’ego.

O S O B Y :

B rogni komtur Templ»rjuszów . . . Jerom in
Księżniczka Eudoksja, jego synowicą Kasprowiczowa
Książe L e o p o ld ....................................K a r p iń s k i

R u g i e r o ........................................Koncewicz

Oficer B t r a ż y .............................Ftdyezkowski
E leazar, z ło t n ik ...................................... ....
Rachela, jego c ó rk a ............................... ....



DZIENNIK POLSKI z [dnia’ 6. Grudnia 1887

Drobne ogłoszenia.

Don ie s ien ia  rozmaite.
po 1 */, centa od wyrazu.

Ki l k a  o b r a z  d w  ś w i ę t y c h  (olej )- 
druków) tanio do sprzedania przy ulicy 

Kaleezej I. 9, 1 piętro. Zawsze po po­
łudniu.

l y j a n c z y c i e l k a ,  Polka, wszechstronnie 
l i  wykształcona, posiadająca obok nauk
szkolnych, obce języki i muzykę, poszukuje 
posady. W iadom ości udzieli A dm in istra­
cja „D ziennika Polskiego." 470

D l l e t y  wizytowe, zaproszenia, dyplomy, 
JD  plany, etykiety kupieckie i t. p. w y­
konuje po niskich cenach Z akład arty- 
styczno-litograficzny Antoniego Przyszlaka 
we Lwowie, przy ulicy K opernika 1. 9-

Rok założenia 1878 Gwarancja lat 10. 
Fortep ian  nowy Ham burgera — oraz 

P ianino niemieckie, także przegrany I jg e l 
S zu ab la , bardzo tanio do nauycia 
A. A lscher, Lwów, ul. Akademicka 1. 26.

R ok założenia 1878. Gwarancja 10 la t. 
F ortep iany  now« Hamburgera i Sehna- 

bla, oraz P ianina niemieckie, także prze- 
gi ,ny fliigel Schnabla, bard i > .anio iprac- 
d ij*> A. A lsener, Lw',w, nl Akademicka 
(dom w łasne 1. 26). 471

D  n t y  n o n  » u y  E k s p e d y t o r  p o -  
A  c r t o w y  1 t e l e g r a f i s t a  z 10-letnią 
praktyką, poszukuje umieszczenia. Tenże 
jest kauejonowany był administratorem , 
posiada chlubne świadectwa i może przy­
jąć posadę zaraz. L isty  pod: „Ekspedytor 
pocztowy" do A dm inistracji „ I  ziennika 
Polskiego." 4el

Mieszkania i sklepy.
po 1  cencie od wyrazu.

4  0  o  pokoje Z pl-zynależno- 
9 O y  A  seiami, pokoje  kaw a ­

lersk ie , sklepy, przy ulicach Bra- 
jerow skiej, Kazimierzowskiej, odnajmuje 
Zarząd realności E m ila Bertem iliana 
Brajera, Kazimierzowska 37. 432

Korespondencja prywatna.
Do A . . . .  472

Byłem  s ła b j, obecnie ju i  lepiej sic 
man- - -  pragnąłbym  jak najrychlej zoba­
czyć Cię, co możliwie w tych dniach na­
stąpi. O n .

Tęsknoty i żalu za Tobą nie mogę
opi.-ae! — a kiedy powrocLz z S  od-
PwWicdź koniecznie 1 co się z Tobą dzieje ? 
błaga Cię Twój G u s ta w .

Piwo P ilz M k ie
tylko prawdziwe za najlepsze uznane 

na  b e c z k i ,  l i t ry  i f l a n k i
sprzedaje i poleea

H A N D E L  D E 1 I R 4 T F S Ó W

ST. WOJCIECHÓWSKIEGO
róg ulicy Akademickiej i Chorążczyzny

liczba 6
1 flaszka '/, litrowa dobrze odstałego 
P iw a  P ilznefisk łego tak do zwy­
kłego picia jakoteż i do kuracji kosztuje 
17 et. i ó et. kaucja na flaszkę, 1 litra  

z beczki tego samego 34 et.

Dla P. T. amatorów W I K A
polecam wyśmienite 1792

WINO STOŁOWE, litr 44 ct.

20 parcel Ho M i i
przy ulicach B rajerow skiej, PoJlew - 
skiego, Szopena M oniuszki i K azi­

m ierzowskiej'. 1763

b liższe  informacje udziela wła­
ściciel p. Em il Bt-rtemilian Brajer.

P o p ła tn y  zarobek. 797

Poszukuje się do kupna
większą ilość 

u r a g ł e j  oskrobanej i wolnej od gałazek

Ł ozin y  (pręeia),
Oferty wraz z podaniem ceny uprasza 

się adresować do 1903

W
F .  H O F M A K A
Rudniku koło Rzeszowa.

Pcszukujemy pewnych osób do sprzedaży 
prawnie dozwolonych losów premiowych 
za i r y s o b a  p r o w i z j ą  e n r e u t a n l *  

u i e  s t a ł e m  w y n a g r o d z e n i e m .
Stołeczne towarzystwu KUntoiów wymiany

ADLER i Spółka Budapeszt.

BOLE ŻOŁĄDKA
T rudne traw ienie, kw asy, utruLK 

ap e ty ta  bladaczka, wyczerpanie .-ii, 
leczą się przez użycie

K A P E L I  S*ZE miękkie po 1 złr. 90 ct.
i 2 złr. 30 ct. w ogromnym wyborze. 

K IP E L E 8 Z E  tw arde H ub iga . 
C Z A P K I w każdym  rodzajn  

oraz 1904
N ajnow sze Ii L A K I  nadeszły  do

MAGAZYNU
A LA VILLE OE PARIS

Plac Halicki L. 2.

Gabryel Star Je.

zawierającego w sobie niezbędu 
do traw ienia elementa :

C h i n ę , E a k i , P e p s : n ? , u . p
E lizir ten przepisyw any powszechnie 

przez nąjznakomitsze powagi mi 
Jyezne, ie it tak ie  używ m y we w szyst­
kich pary zkich szpitalach 

N a wystawach utrzymał Medale złote 
i Dyplomy honorowe.

P.SRKZ, A .  a n .H  ru«L« SraySm. PARIS 
We Lwowie, w ipUkmc'1 : pp. K Mlkoloscua.

We„. r.itlego, Ha .  Tm 1 SklepiitaKiegn ; 
w Lr HCW.t, w .ptei ich : pp B li .a, Wi--J 

uicwski.gn Traaca.Ya.lllq. 1 Siodleekieyn.

I — .  M a r e k
L* 4 » i  k f M k  lim a k a  9 .

Mam do sp rzedan ia

z łąkami przeszło 70 mórg 
gruntu wzorowo obsianego,
w równiach w dwóch k-awalbach 
obok handlowego m iasta naa W isłą 
położonego, wraz z domem murowa­
nym  w rynku położeńj m do każdego 
interesu odpowiednim, 500 złr. 

czynszu przynoszącym

T e o d o r  K o e b l ó f f e l
w Ciężkowicach. 1907

W. WISZNIEWSKI

G Ł Ó W N Y  K K LAF* ISól

m t E H U l i l ,  P liM K  I O H ffJU Jł.
W yłączne tastępatwo B o s e n d o r f e r a  i
He  i t z m a n a .  t»w*raacja na la t 10.
St>riedaż tak ie  na raty miesięczne po 15 złr 

\ ;i jw ie sz a  W ypożyczalnia.

Pierwsiła kom-es. S z k o ł a  1  a i y c z n n .  
N.mka «-y  «•» fortepiam ^ w 1U. o n u la ­
c h  od początków
Nauka spiekł

do w ydoskonileuia.
5b solowego. Prospekt w szkole’

y.t. '  
i —

zł. -  I o
3—

N a j n o w sz e

utwory muzyczne
nł*łit-;i■-

f o r t e p i a n  z  o p e r e t e k :
llelim ersberger Rikiki

Potpourri, 'i ze&zy ty pi» zł.
Neliy Vfal'*er
Millocker Die siehen Schwaben

N eekarstrand Wn h e t  zł 1 " “ 
Marach . . . .
Potpourri, zeszyt. 2p.«zł. i-50 zł

Zeller Der V agatand
dosen W alzer . • ■ zł. I  r
Y ertrau lh h . M eldung. EoTITa zł. ~ - m  
Die K artenąchlageriu. Po.kaMaz — 72 
V *gabundeu-yaadrillc 11
Oberst A nor, Marswh '■
Vagabunden Sl.irscb ■ ' y
1'otpourri, 'l zeszyty po zł. 1'50

Fischer Traumert-ien 
ar ze lim) W ilce . . zł. — 35

do nabycia

w k s i ę g a r n i

Ha i Czaj
w e  I . w o w l e .  191 u

3 —

we Lwowie,
plac Bernardyński 1. 11,

wyrania

o l l v i l l | Z f i l
prawidłowe, według 
metody urofesora ana- 

tomji Mullera
jakoteż w ie lk ie  obuwie m. ę z k i e ,

d a m s k i e  i d z i e c i n n e .
Szczególną uwagę zwraca się na 
całkiem nn e zapięcia guzików przy 
bucikach damski bez przeszy­
w ania guzików. " W g

Oraz poleea obficie każdego czasu  
zaopatrzony sk ład  wszelkiego ro-

dzaju obuw ia, 17T6

C en n ik i n a  żą d a n ie  fra n c o .

Karol Bałlaban
we Lwowie 

pod „Złotym Kogutem”
ulica H alicka 1. 23, 

polecam
Świeży transport 

chińsko - rosyjskiej HERBATY
pół kilo Congo cesarski z ł. 2-—
pół „ Fam ilijnej y ~
pół „ Melange de Moskau 4-— 
pół „ Im perial 5 '—
pół „ wysiewkrw własn. wysiewu 1 70
pół „ „ sprowadzanych i  >0

Herbaty ciemno naciągają, są 
woni nader przyjemnej i wystarcza 
kupiasia łyżeczka na dwie szklanek 
wyśmienitej herbaty. _______1807

Poszukuje się

ucznia do kantoru
z odpowiednią, kwalifikacją a miauo- 
wieie ukończoną 3cią lub 4 tą  klasą 
gimnazjalną, pięknem pismem i z 

dobrego domu.
Bez pomieszkania i wi k t u , za 

stosownem wynadgiodzeniem iniesię- 
czuem.

Zgłoszenia uprasza sic nadsełać 
poste restante „M erkury" liwów — 
poczta główna. 1913

Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie
posiada jeszcze nie wielką ilość egzem­

plarzy

D ziejów  powszechnych
S?lor*era i Hagena

(t. 1—22)
i sprzedaje takowe po cenie zniżonej 
w kwocie 30 złr. w. a. lub nawet za spłatą 

r a ta m i p o  3  s ir .  m iesięczn ie .
Osoby, któreby sobie życzyły nabyć to 

dzieło, raczą zgłosić sie do prezesa lwow­
skiego Tow. oświaty ludowej dra Al. ks. 
Ilirschberga (w Bibliotece Ossolińskich).

SKŁAD KAWY Artura Kosclckiego
1791

Profesora Dr. Kemmericha
1

za le ta  a się jsko  najsm aczniejsze ś ro ik ' 
spożywcze a oraz na jleps/e  i n*j'tań ze. 
Zawsze na  składzie we Lwowie u SL M u - 
kiew i-za, Stan W ojciechowók.ego, K arola 
B e je ra , Skowrona i W ojciechow ski-go, oraz 
w ap t. P io tra  M iw dascha i Zygm. Ruckera.

Z  pow oda zmiauy loka lp  będą do w ynajęcia  wszystkie loka l, 
noścł w gmachu teatralnym  zajmowane dotychczas przez K asyno N aro  

dowe jak  następuje: 1) od 1. Stycznia 1888 r. pomieszkanie położ-ne w parterze 
skradające się z 4eh ń oko i; 2) od 1. Lipca 1888 r. pomieszkanie położone na pic-rw- 
Kzem piętrze składające się z 16 pokoi, dwóch kuchni, werandy, ezterych obszernych
_ :__rlTTTftrtll NtwFdLil-. ; Ł|«G£rfl,7.VIlll W rurtarłO  T>f» 1 ftlrh 1 li ftśct Dii J. 101 l’Z6 Dł’0iva
szem p iętrze skiadajaee się z pokoi, dwóch kuchni, wer&uay, cztery en ooszemycn 
piwnic, dwóch -trychów i magazynu w parterze. Do lokalności na I. p iętrze prowa­
dzą osobne zamknięte scliody, które wychodzą wprost do przedpokoju. W szystkie te 
lokalności mogą byd w całości lub w częściach wynajęte; 3) W r.szc ie  od 1. L ipca 
1888 r. pomieszkanie po ł-ione  na trzeciem piętrze, składające się z dwóch pokoi 
pizedpokoju, kuchni, strychu i piwnicy. Bliższa wiadum >ść w kaneelarji Ka yua 
Narodowego, gmach teatralny, I. piętro, drzwi nr 2. W szystkie w\żwyniieuione 

lokalności ogladać możną;codziennie do godziny 12. w południe. li'21

K t o
ma coś Jo anonsowania, jako to łuteree* *ov ary, 
kopno lub sprzedaż i t. d. i t. d. niech się 

uda do istniejącego od 29 lat

A .
I. au8tr. Biura ogłoszeń

O P P E  L T T T
w Wiedniu, I., Stubenbastei 2.

Załatwia ogłoszenia t zetelute i ua jtan le j we wszystkich 
gazetach, pismach fachowych i kalendarzach w kraju i zagranicą. 

— C e n n i k i  b e z p ł a t n i e . -

W o Lwowie okład głpw uj w magazynach f .  K, MIKELASCHA, 
i ,i| Wszystkich ap teka r .y\ fryayerów  

i  u  *0azyv.»cki perfum.

Puder
ryiow y specyalnie

l-l-ZYGOTOWANY Z UIZMU'1'I'M
Przez Jhies f a T, Fabrykanta Perfum 

P A R Y Ż , Ulica ile $  Paix, 9, P A R Y Ż

X
X
X
X
X

W I E N I E C  P O L S K I

pismo ludowe polrtyczne
ca ło ro czn ie  3  z łr.,w ychodzi we L w ow ie rok  12 ty i kosz tu je  

p ó łro czn ie  1 złr. 5 0  ct.X
X
X
X

we Lwowie, Chorążczyzna I 22, otrzym ał 
wprost od prvduceatów z Ameryki połu­
dniowej ś w i e ż y  t r a w z p o r f  g r a b o *  
z i a r n i s t e j  w y A m ł e n ł t n J  k a w y
i sprzedaje i *k< * ą  po e e n t e  k u r t o *  
wnef » “ Lwowie zł. 2‘—, i na prowiu- 

ćji 4‘jt* <ilo zł. 10-10 et.
Odbloicom nad 60 kilo opust

„ P S Z C Z Ó Ł  K A "
pismo ludowe illustrowane

J  wychodzi we L w o w ie  rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr.,
pó łroczn ie 1 złr. 5 0  ct. ^

X  Oba te pisma ‘W i e n i e c  i  P s. c n ó ł k ę  można prenume- X
W rowaó razen)* a wówczas całoroczna prenumerata oou wynosi 
W  tylko 3  iłr. 8 0  ct., półrocznie 2  złr., Lwartal.iie 1 złr. Cało- 
^  roczai prenumeratorów ie j ła ią cy  z góiy  3 złr. 80 it . utrzjmu.ją 
^  nadto b © * p ła t n l e  Kalendarz W ieńca i Pszczółki na rok 1888.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem pocztowym  
X  pod adresem:
5  Redakcja i Administracja „Wieńca11 I „PszczóW  we Lwowie,

ulica Akademicka liczba 8

l  M .  -  W  T f S  f

C e n t r a l n e j  

PIWNICY WZOROWEJ
zostając ej Pod nadz9rem 1 kontrolą

król. w ^g. m in is te rs tw a  handlu
K ia le  i czerw ony 

stołowe, deserow e i kuracyjne
poleca

wyłęeznj' zastępca dla Galicji

ST. MARKIEWICZ
w e  L  n o w i e .

jgg Cee jiiil szcMgółowe na łąd »nie j 
ehęt>i * nad /tłan zo (taną. U*03 ■

KOKS! KOKS! KOKS! KOKS!
najlepszy, najtańszy i najczystszy materjał opałowy do kuchen i pieców

polecamy na porę zimową.

Każdą Ilość dostarczamy do mieszkań za 50 kllogr. 70 ot.
Podejmujemy s ą  przerobien ia w ł a s n y m  pieców kaflowych, tnftóra tud.eó

18S7

do opalania koksem, 
składzie, piece żelazne w yłożon o  materjałemPosiadamy także na składzie piece wytozuno

jako wyłącznie do opalania koksem przydatne; takowe można og a ę każdego
i f p e z n i o n o

Wszelkie zamówienia kartą korespondencyjną będą tego samego dnia u

Zarzad zakładu gazowego we lw ° w |e-

1794 a

Ces. k ió l. uprzyw il. galic. akcyjny

B A N K  H I P O T E C Z N Y
kupuje i sprzedaje

wszystkie papiery wartościowe i monety
p o  l t u .r s ie  d z i e n n y m .

Zlecenia z prowincji wykonuj j  się bez prowizji odw rotną pocztą .1

Od roku 1845 istn iejąca, zaprotoko łow ana, ua k ilk a  w js la *
wach prem jow aua

O l a s e r - ^  S c t x r i f t -
LitlioraŁc- nad MascWneii-Diainaateii-Falirit

Josef Legrady’s Nachf., vorm. Josef Legrady,
Hermann Rosenberg;

tylko w moim domu wc W iedn iu , \ ., Kohlgasse  nr. 16 
poleca swój dobrze zaopat.zony skład dyametów oprawnych i nie- 
oprawuyoh każdej wielkości szklarzom odprzedawcom, posiada­
czom but,  optyKom, litografom, mechanikom, dalej dyam>nty ma­
szynowe, dla maszynistów do obracania  walców stalowych, pap ie ­
rowych i porcelanowych, oraz maszyn krających okrągło i owalnie, 
Świderki uyamentowe itp. Cenniki,  oraz rysunki  wzorów ua żą­

danie  przesyła  się franco. *550
W reszcie polecam mój skład brylantów, rautów i kamieni szlifowanyeh-

Dotycliczas wyszło 14 książeczek każda w pięknej i
Książeczka XIV pod ty tu łem : „Dawni Kr.d wie lej ziei..i“ zawiera 

3 9  p i ę k n y c h  w i z e r u n k ó w  k r ó l ó w  p o l s k i c h  z o.lpov Kóimh 
tekstem wierszowanym pióra znanego poety W ładysław a Bełzy.

( ona tej książeczki 40 ct.
Cały zbiór t. j. 14 książeczek cena 3 zh\ óó et
Przesyłający kwotę 3 złr. 51 ct. za przekazem pocztowym wprost do 

naszej księgarni otrzyma !4 książeczek franco na miejsce.
Równocześnie opuściło druk nakładem powyższej księgarni dzieło | I.:

Kraszewski J, I, Plauta Komedyj pięciu parafrazy.
Cena 1 egzemp. brssznrow. 2 złr.

Tak „Biblioteczka" jako też powyższo dzieło, jest do nabycia’ lv każdej 
k s i ę g a r n i .  ' 1D 20

H E X » l (  V .|]X K  Z A W IA D O M IE N IE .
Niopr/f '*! iguione pod wzc ediur; dobroci ,  
piękności  i ciężkiego,  tęgiego gatunku są 
iujĘjn prze/,  p i e rwszą  wiede ńską  fab rykę  

Derek  wyrab iane ,  p rzepyszne

Prima M i  nakonie
-‘O etm. długie, 150 ctm. szerokie, najlepszego, niespożytego gatunku, na tle cie- 

Htiiem i z Ayweini bordnraini, tęgie i e i.p łe , około 3 kilogr. ważące, za sztukę tylko

V  zł. I SO ct.
z I) o 1 9 k i e m  1 n a r o d o w e n u  b a r w a m i ,  ‘g a t i in o k  n a j le p s z y ,  b a r d z o  e l e g a n c k ie

za sztukę tylko z ł .  1*80 c l .
Eleganckie, siarkowo-żołte OcrUt priiun <lla IJahcdw z pięknemi nie- 

bieskiemi lub ezarno-czerwonemi bora urn mi, około 2 metr v.r długie, a półtora inetra 
szerokie, w najlepszym gatunKu za sztukę z ł .  3 * 5 0  *1* Te nader piękne, elegan­
ckie derki przydatne być mogą także jako kołdry lub dywaniki.

Bo7syłsa natychmiastowa do wszystkich, miejscowości mon rd iji austro-wę- 
g erskiej za pobraniem lub przesłaniem pieniędzy, ad res: 657

A .
„W i e n e r  K a u f h a u s Ł

© A X & ,  W i e »  U l .  K o l o i i i t z g a § s e  6/Dz.

B A R D Ź O ^ŹA JM U ł^C Y  W Y N A LA ZEK

F a r f u i n e ń e  -  0  r i s a
L E G R A N D .  PAfi/S, Hue St-Honor6, 207

F . s S  -  o  R I  7. A S  O Ł I D I F I E E
PERFUMY W STANIE STAł YM

WYNALAZEK NAUKOWY PATENTOWANY WE FRANCYI i ZAGRANICA
p e r f u m y  f iw f l-O r ls u  zamienione w niań stały nowym sposobem , posiadajg, 

m c t v  czasn moc * ” P"ch- — Zawarte są w kształcie OŁÓWKOW 
.  , w mńlutkich flakonikach lub futernlikach łatiuych do noszenia

przy sobie. Tc utonne ołówki wcale nie ulatniają się, a zużyte łatwo się zamie- 
maJ2 W futeralikach świeżemi. — Maja lę wielką wyższość, ie nadaję,c przez 
samo zetkniecie zapach przedmiotom, nie w ym rya/ą  zmaczania i nie niszczą 
Przedmiotów. DOŚĆ JEST LEKKO POTRZEĆ ABY NATYCHMIAST PRZEJĘŁY 
SięW O N I*. ^

1 w s z e l k i e  i n n e  p r z e d m i o t y  J a k  R lc l i z n a  i P a p e t c r y e l  # .p .
z n a jd u ją  s ię  w e  w szystk ich  ZNACZ- I K ata log i p e r fu m  z eenam i ich  

NiEJSZYcn s k ła d a c h  p e rfu m ery i. I p rz e sy ła ją  *ięFRANC O  na żądanie .

Wc I.w onie iv a p te k a ii  pp. M ikoiascha, Y c winrskiigo i iv skladacli pcrlum.

W O W O fi ć !
R .  D I T M A R A  c. L  kraj. M i W  sto i laill? we L f0 W  1

p o le c a :
ąPATENTi  

1 8 8 7 .

Galicyjski Bank kredytowy
)l listopada lnnD ■A

najnowszej konstrukcji

p rzew yższające w  s p  wszelkie dotycliczas przez
konkGrencję polecane palniki.

Do ntif>yr*(l w moich skłodach :
w Wiedniu, w Uradzę, w Peszcie, we Lwowie, w Gracu, 
w Tryjeście, w Berlinie, w Medjolanie, w Warszawie, 

w Monaehjum i w Bombaju.
j l y g m i k i  wysi łion po doniesieniu nai rodzaj lam py g ra tis  i franco.

Wyłączna spTTedaż R. Ditmara niewybuchowego patrolu." -  Skład podwójnie rafinowanej
nafty salonowej i fl°s

226.
nafty salonowej i 

r *  Telefon nr.

r .«łi
K

S y g n a ł y  k a s o w e  i
3 0  d n i o w e m  w 37p o w i e c z e n i e n i .

A s y g n a ty  k a s o w e
9 0  d n i o w o m  w y p o w i e d z e n i e m .

3 3 3 T x e 3 s : c 5 a .

Wydawca i redaktor odpowńf działo i ' : Jó*of i ł s k  o wn i c ki. P*pV«i ( fabryki czetl*óskiej.
Z D rukarń ' „Dziennika Polskiego1* pod zarządem  J a u a  M i 11 i g a.


